Nr. 460. (Wydanie popołudniowe). 


PreaBmorała wynosi: 


we Lwowie: 


depłaca sig CO haicrzy; 
na prowinoaji: 
a jednorazową przesyłką : 


W Niencczech miesięcznie 8 M. 50 (eu, 
W insych krejach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Bedakaa mie wraca 


Telefonu Nr. 151. 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI“ 


wychodzi 


razy dziennie 
08 reno i 0 3 popok 


PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie 1 zl. (2 korony) 
(za dwurazową przesylkę do domu doplaca się 60 hal.); 


"ma prowincji miesięcznie la. 25 ct. (2 k. 50 h.) 


(z dwurazowg przesyłką 3 korony). 
Prey DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 
Ba prowincji: Æ koron 80 hal (2 z2). 4O ct. 
be- m o Z ZA 


Kilka uwag w sprawie ruskiej. 
(Glos 4 kraju). 

IL Bo i czeg'ż to chcą Rusini, z czem się 
zresztą nie kryją? Oto, usunąć Polaków zs San, 
odebrać im ziemię i między swoith podziel é. 
Pem jam, że trudno zrozum eć, jakim sposobem 
moża chcieć tnymiljonowa ludność ruska, usu- 
nąć £ pośród siebie miljonową przeszło ludność 
polską, kiedy sę nie udaje czterdziestu przeszło 
miljonom Niem ów, wspartym całą potegą pań- 
stwową, wyprzeć z granie swych paru miljonów 
Polaków. Lecz rhociaż nie rozumiem, jakby się to 
stało bez mordów. ogni i krwi rozlewu, to w 
przypuszczeniu, żeby się to jednak stało, nasu- 
wa się same z siebie pytanie — cóż dalej i co 
tu za nowy kraj powstanie? — Zostanie oczy- 
szczona z Polaków trzym ljonowa prowincja ru- 
ska pod panowaniem Austrji. 

Zaprawdę miniaturowe państwa i takiż na- 
ród, krótko: poroniony płód wielkich — w ich 
e soebie wyobrażeniu lecz bardzo małych 
w oczach lndzi politycznie wyrobionyth, dzisiej- 
szych boryteli ruskich. 

Aby osiągnąć taki rezultat, zaprawdę nie 
warto tego zachodu i buku, jaki się w kraju 
urządza. Francuz powiedziałby, że gra nie 
waita świecy, Polak, że szkoda czasn i atłasu, 
bo co dalej będzie w tak szczupłych granicach 
malej prowincji eustria kiej? Tcadoo pozostać, 
jak skoro się w duszy swej nisi Ukrainę. Przej- 
dąż li za Zbrucz i po Kijów siegną P Ależ tam 
na granicy czekają baty i Sybir, gdyż Rosja 
jeszcze mniej chce znać i uznać Rusinów, jako 
naród odrębny, jak my Polacy. Ona nietylko 
swoich Rusiców dawno sprawosławiła i twardo 
trzyma w ga'ści, ale i tutejszych w ten sposób 
urządzić i zagarnąć pragnie, co dowodzą nase- 
łane tu, pod różnymi pretekstami ruble i kokie- 
towanie Towarzystwa słowiańsko- rosyjskiego. 

Liczyć na przewroty w R sji, któreby w 
mied:lekiej przyszłości carat obahły i jaki no- 
wy repnblikań .ko-socjalistyczny ustrój tam za- 
prowadziły, m marzyć o tem, wolno niedorostkom 
i politycznym fantastom, tyl<o, że to do cela 
samcistnej Rusi nie doprowadzi, bo Moskale 

w tej, czy innej formie politycznej, tak samo 
si leb trzymać będą Ruszów, jak ich dziś 
trzyma system carsko-czynowniczy. 

Wymagania państwowe zostaną bowiem 
nadal te same, co dziś i Rosja z pewnoś:ią do- 
browolnie nie wykroi znacznego szmatu kraju, 
dziś przez Rusinów zamieszkałego i nie cofnie 
swych granic wstecz o kilkadziesiąt mil, by się 
przypodobać panom z Diła i zseliżyć sobie na 
ich uznanie. Myślę, najgorętszy patrjota ruski 
mi przyznać zechce, że Rusini galicyjscy, gdyby 
im tem żaden swem zamiesz*aniem p"między ni 
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(63) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


— No nie — ześmiał się Andrzej. — Nie 
dam jej nikoma. 

— Ależ nie myślę was rozjączać. Razem! 

— Ciebie znudzi wieś prędko ! — westchnął 
Szpanowski. 

— Kaziu, nżyj swego wpływu. Wstyd ci 
będzie, żeby się znudził. Przyj żdżajcie ! 

Kazia podniosła oczy do okoa, na olowiane 
niebo. 

— Tak jeszcze daleko do słońca i lata — 
rzekła. 

— Ja chcę do Maniusi i Felisia! — zawo- 
lala grymeśnie Zosia, tupiąc nogami. 


— Pójdziesz, pieszczotko, Kazia cię zapro- į cie! — zdecydowała filozoficznie. 


wadzi. 

— Ja chcę zaraz. Ja nie będe czekać! 

— Można zaraz! — rzekł Aodrzej. — Za- 
bierzemy ją za sobą — i zdamy stryjence do 
kompletu. 


wiosiącznic 2 korony; — za dwurazową dostawą ie demu 


z dwarszową przesyłką : 


recznie . . 30 K — h | recznie. . 38% — h 
kwartalnie. J „08, | kwartalnie. s,—, 
miesięcznie 2 , 30 , | miesięcznie 8,—, 


| 
| 


Adres: „Rziemałł Poisk: - Lwów, piza Marjack! i ?. 


sji dzierżaw naddnieprzańskich i nic im nie po 
może śpiewać że Ukraina nie umarła, ona bo- 
wim umrzeć nie mogła, jak skoro, jako 
organizm państwowy nigay nie żyła; 
próżne więc tu są nawaływania do zmartwych= 
wstania tego, co nie istniało. 

Ot, ludy, n-bressit — powiedziałby rezsą- 
dny, agitacją niecgłupiały jeszcze chłop ruski. 


Wiec narodowy. 
Lwów 2 p:źd:iernika, 

Komitet wiecu ne desłał nam obszerne sora: 
wozdanie z obrad. która toczsł” się na zj. ździe 
jego czlonków, cdbytym we Lwowie w niedzie- 
lẹ, 28 b. m. Z tej relacji dowiadujemy się, że 
komitet tymczasowy, zalatwiwszy przygotowa- 
wcze czynnoś.i organizacyjne, zaprosił liczne 
grono osób ze wszystkich stronnictw i z calego 
kraju do komitetu obszerniejszego, k órego ce- 
lem bylo: ustanowić program obrad wiecu, 
oraz regulamin wiecowy i wybrać wydział wy- 
konawczy dla ostatecznego przyprowadzenia 
wiecu do skut! u. 

Na to właśnie zebranie zjechało się w nie- 
dzielę przeszło 150 osób, które obradowały 
przez dzień caly. Byli tam członkowie wszy- 
stk'ch bez wyjątku polskich stronnictw narodo 
wych i przedstawiciele wszystkich stanów. Zjazd 
obradował w sali ratuszowej. 

Zagaił go prezydent Lwowa dr. Malachow- 
ski, jako gospodarz miasta i jako upoważniony 
ku temu © lonek komitetu tymrzasowego. Ta 
cstatnia okoliczność nadaje tem  doniośle sze 
znaczenie jeg» mowie, w której nietrlka dal 
cbraz dział. ności tymczasowego komitetu, ale 
zarazem wyluszrzył powody, zasady i cele, ja- 
kiemi kierowali się inicjatorowie wiecu. Z tei 
cstatniej części przemówienia streszczamy ustę- 
py zasadnicze. 

Odpowiadając na zadane sobie pytanie, czy 
zachodziła potrzeba wiecu, mówca wskazał na 
liczne, a z uwagi na uczestników bardzo po- 
ważne zgromadzenia dzisiejsze, które świadczy 
wymownie, że w szerokich sferach krzju oi- 
czuto potrzebę wiecu. Wiec ten tęd:ie w Ga- 
licjj pierwszym, chociaż inue narodowoś:i w 
Austrji oddawna już uznzły potrzebę organi- 
zacyj narodowych i perjodycznie, a „często urzą- 
dzają takie wiece, dla wzmocnienia poczucia 
wspólności narodowej i dla zabezpieczenia nə- 
rodowych praw swoith. Częnią to nawet te ży- 
wioły narodowe, które nie są przedmiotem wro- 
gich ataków z innych stron, od innych naro- 
dowości. Zaiste, dziwić się trzeba, żeśmy tego 
dotychczas nie czynili. 

„Stiśle w ramach ohowiązujących ustaw, nie 
wytraczzjąs w niczerm poza granice zakreślo- 
nych swubód konstytucyjpycb, w ce'ach usta- 
wami dopuczzalnych, zgromadzamy się zatem 
i poza te prawa nie wykroczymy, ale też sko- 
rzystamy z nich w całej pelni. A broniąc się. nie 
wykroczymy poza granice obroty.. „Rozpo- 
wszechałono myloą wieść, że ten nasz wiec na- 
rodowy miał uchwalsć o stosuniach naszych 
braci w Poznańskiem i zaborze rosyjskim, 


Tak nie jest,takich zamiarów 
komitet tymczasowy nie mial i 
takich zadań wiecowi nie przed- 
kłada. Ci bracia nasi tutaj przy- 
być do nas i radzić z naminie 
mogą, jakżeż więc możemy uchwa- 
laćonich, bez nich, bez wyslu- 
chania ich głosu, bez korzysta- 


nia 2 ich doświadczenia, z ich 
znajomości tamtejszych praw, 
praktyki i stosunków, my któ- 


rzyśmyodnich mandatu, wezwa- 
nia dotego nieotrzymal:? 

Nie panowie, takich ri:rozważaych myśli 
i tendenryj komitet tymczasowy nie miał i nie 
ma. To jednak zupełnie nie wyklucza i nie 
przeszkadta nam poinformować się na tym wie- 
cu dokładnie o stosunkach braci naszych w Po- 
znańskiem i w zaborze rosyjskim, bez powzię: 
cia uchwał, które miałyby być dla vith wska- 
zówkami dn dzisłania, lecz dla zas anowienia się, 


mi rolak nie przeszkadzał, nie zdobę łą na Ro- 


matu 2 2 Aia irienule. 


jawie my w zri Aak ei w aeaa usta- 
wami określonych stanowisko, za ĄĆ mamy." 

„K' mitet tymczasowy dążyć musiał też do 
tegn, ażeby tsk dzisiejsze zebranie. jak i przy- 
szły wiec nie miały charakteru zebrania zwolen- 
ników jednego stronnictwa, jednego 
odcienia politycznego. 

„Sądzi komitet, że na polu obrony naro- 
dowej, na polu walki o wspólne ngem wszystkim 
prawa narodowe, o utrzymanie naszych ku tu- 
ralnych, społecznych, materjalnych i politycznych 
nabytków, megą się przecież zespolić do jedno- 
litej akcji różne, a może nawet i wszystkie 
stronnictwa p lityczne, w jeddem wspólnem za- 
dariu obmyślenia środków obrony przeciw 
wspólnym nam wszystkim wrogom. 

„Mamy to przekon*nie, Że tu nikt dziś nie 
przycbodzi, by upiec pieczeń jedynłe dla wla- 
srego swojego stronnictwa, że gdzie chodzi o 
wielki wspólny cel narodowy, tam odłożymy 
na bok partyjne interesy, tam usteną osobiste 
niechęci i urazy, a pozostawiając walkę stron- 
nictw do aróny wyborczej i parlamen'arn>j — 
staniemy tu owiani jedną myślą i chęcią wspól- 
nej. jednolitej pracy dla cebrony naszych naj- 
droższy h praw narodowych. 

„A jakież wielkie, obszerne poe do poro- 
zumienia się w rzeczach praw rarodowych, kul- 
tury oświaty, przemysłu i handlu. Ileż to skar 
ków, lży odłogiem dla braku wspólnej ak Ji, 
dla braku wzajemnego zaufania, dla braku po- 
rozumienia się. Porzućmy więc już raz tę bez- 
czynność, która grozi nam utratą naszych naj- 
droższych, najświętszych praw — odczujmyż, że 
gore i dach nad nami i sąsiednie ściany i nie- 
poprzestajmy na tem, w czem wszyscyśmy zgo- 
dni t. j. we wzajemnem nawoływaniu 
siędopracy narodowej, ale przystąp- 
my do niej samej“. 

Po tem prz mówieniu wybrano prezydjum 
komitetu obszeraiejszego. Prezesem został posel 
T. Romanowicz, jego zastępcami poslowie: Wia- 
dysław Gnewosz i Jakót Bojko; sekretsrzami 

o.s dr. Szczepan Mikolajski i Kazimierz Barto- 
szewicz. 

Dr. Mikolajski, jako sekretarz tymczasowego 
komitetu, zdał sprawę z liczby zgłoszonych de- 
ty h zas osobistości i stowarzyszeń, a p. Stan. 
Woynarowski sprawozdanie kasowe. Następnie 
wybrano dwie komisje, które miały zastanowić 
się, jedna nad projełtem programu, druga nad 
projektem regulaminu wiecowego. 

Komisis przedłożyły swe wnioski na posie- 
dzenin pcpa'udn owem. Po bardzo wyczerpują 
cej dyskusji, w której zabierało głos wielu 
mowców, ustanowiono ostatecznie następujący 


program wiecu: 


I. Referaty informacyjne o położeniu 
narodowem, a) w zaborze pruskim, b) w ro- 
syjskim. 

IŁ R=feraty o pał:żeniu narodowem i 7a- 
daniach « b'ony narodowej w G:licji, na Śąsku 
austr, i Bukowinie, oraz w kolonjach polskich 
na chczyźnie. 

III R.fsraty, dotyczące wewnetrznego roz- 
woju nard wego: a) kultura i cświata naro- 
dowa; b) sprawy ekonomiczno-spiłeczne; c) 
emigracja; d) ogólne obowiązki narodowe. 

IV. Ref-raty, dotyczące zespolenia narodo- 
wych usiłowań i współdziałania stronnictw po- 
litycznych, towarzystw i prasy. 

V. Referaty, dotyczące informowania opinji 
zagranicznej o stosunkach polskich. 

U:hwalono także: regulamin dla komitetu. 
urządzającego wiec, oraz regulamin wiecu. Z 
tego ostatniego wynika, żə w wiacu mają pra- 
wo wziąć udział wszystiie osobistoświ, które 
zgloszą się i otrzymają zaproszenia. Wec po- 
dzieli stę na trzy sekcie: dla spraw organiza- 
cyjnych, dla spraw ob'ony narodowej i dia 
spraw wewnętrznego rozwoju narodowego. 

Nakoniec wybrano komitet wykonawczy, 
uw'g'ędn'ając z pomiędzy członków obszerniej- 
sz go komitetu przedstawicieli ws”ystxich stren- 
nictw politycznych. Komitet wykonawczy sta- 
nowią zatem: 

Prezydjum komitetu. Prezes: Tad. 
R-manawicz. Wiceprezesi: Wład. Gniewosz, 


We Lwowie piątek dnia 3 października 1902 r. 


Rok XXXV. 


Osłoszaaia 
J Ld 


Za jadem wiersz petitowy albe jego miejsce 2€ hziersy 

Zx jedez wiersz potitowy w rubryce Nadesicna 48 haler:p 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słewo. (Najmniejsze 
ogloszenie 39 kalerzy. 

Beriesiania o fńłubach, zarączynach i imme prywatne ke- 
munikaty po rome za jedem wiersz piizry 


68 haiercy. 
Hamer pojedyrezy: 
we Lwowie: na prewineji: 
poranny . . . 2 kalerze | poraany. . .  halory 
wieszermy . . © halerzy | wieczermy . . (6 hajar y 


Jatód Bojko. SS Uołarza:  d-.8 M kołajski, Kaz. 
B rtoszewiez. Skarbnicy: St. Guchciński, St. 
Woynarowski. 

Czlonkowie komitetu: Dr. Zygmunt 
Balicki, dr. A. Besu>rć, dr. Bernadzikowski, 
Adolf Cieński. R. Dmowski, Fr. Rawita G- 
wroński. dr. Stanisł. Glłąb'ński, ks. pralat Goa- 
towski, Kl. Kolakowsti. M Konopińs i. Br. La- 
skownicki, dr. Godz. Malachowski, M Michalski, 
K. Mntłowski, Jan Popławski, A. Rayski, H-n- 
ryk R=wakowicz, I Romanowski. J. Rotter, dr. 
T Rutowski, L S:afrański, Br Szwarce, prof 
Tbulie, dr. K. Tw rdowski, Z. Wasilewski, Bol. 
Wysł'vch, dr. E L lien. 

Nadto do »yizełu wejdą dwie reprezen- 
tantki kobiet polskich, których wybór pozosta 
wiono Towarzystwom kobi:t we Lwowie i w 
Krakowie i dwóih reprezentantów młodzieży 
akademi kiej, których wyznaczy młodzież za 
wspólnem porozumieniem. 


Skandal na brukselskim dworze. 


(Od naszego specjalnego kiresp.). 
Bruksela 30 września. 

Śmierć królowe; Henryki belgijskiej dala 
świstu sposobność do poddania ostrej krytyce 
postępowania jej małżonka, Leopolda, pozu.ąrrgo 
na człowieka surowych obyczajów Jak wiado- 
mo, rozgoryczenie narodu do Swego króla spn- 
tęgowalo się odpędzeniem córki od zwłok matri, 
a nawet po bizantyńszu nastrojone pisma pól- 
urzed»we, nie są w stanie zatrzeć tego wraże- 
nia. „Surowość obyczajów” króla Leopolda znala- 
zła swój wyraz już przedtem w wydziedziczeniu 
córki Ludwiki Koburskiej, która kochała sę w 
drugm. dla zapomnienia o przyjemn ściach 
małżeńskich, aplikaowanych jej przez książęcego 
malż'nsa zapi mocą... szgieruty ! 

Król Le»pold ogromnie zważa na formy 
światowe. Pomimo to, tac w Brukseli, jak i w 
Paryżu, jak w Villkfacche i Ostendzie żrją ko- 
bietki, w które krol wpatrywal się tak upoczy 
wie, aż sobie... przed dvoma laty oczy popsuł 
Poprawiły się one o tyle, że niedawno temu 
mógł spostrze iz u jednego z jubilkrów ostendz- 
kich przepyszry pólks ężyc, sadzony djamentami, 
godoy czoła królowej. Król Lrapeld zna się na 
klejnotach i... kobiutach. Pólasężyc djamentowy 
znalaz) się też wnet na skroni „królowej Korgo*, 
damy dobrze znanej w „towarzystwies da jej 
równie surowych, jak królewskie, obyczajów. 
Dama ta, pani d' Est: ff-, j st w szczęśliwem pc- 
siadaniu uroczego palacyku, podarowanego jej 
przez króla; odwiedza też król pałacyk ten bar- 
dzo chętnie i bardzo często. A ponieważ — jak 
powiedziano wyżej — Laopold bardzo dba o 
pozory, towarzyszy mu w wycieczkach do pa- 
lacyku ochmistrz dworu brabia d’ OQultrem"nt. 
którego żona należy do grona dam honorowy h 
królowej. Miano „królowej Kongo" nosi rani 
d Est: ffs jeszcze z czasów, kiedy suwerena Bel- 
gji rzuał się w spekulacj:, wkładając olbrzymią 
cześć swego osobistego majątku w Koago, — w 
spekulację, która g> olbrzymio bogatym uczy- 

ʻila człowiekiem. Bo do wielu cnót, jakie kó 
L-*opold posiada, należy dodać jeszcze i tę, że 
jest on „geszef iarzem* pierwszej wody. 

Dowiódł on tego przecież przed dwoma laty, 
kieły państwu kelgrjskiemu zrobił prezent ze 
saych posiadlości. W tea podarunek nie omie- 
szkał król Leopold wliczyć dóbr, których wspó!- 
młaścicielką była królowa H:nryca, oraz L::u 
Ardeńskiego, który należał] do nieszcześliwej 
wdowy po M :ksym ljanie meksyk:ńskim. Karo- 
liny. Ani jedna, ani druga, nie mogly prote- 
stować przeciw t:j darowiznie — za grubą rentę 
ze strony państwa. A jednak k'ó! L:opold jest 
tak surowy dla swych córe:! W hustorji domu 
królewskiego nie ma podobn'go przedtem wy- 
pad u. Ojciec króla Leopold I. jeszcze jako 
książę koburski, po śmierci pierwszej żony, po- 
Subil morganatycznie w latach dwudziestych 
nbieglego stulecia ulubioną aktorkę Karolinę 
Bau r, która jako żona ksieria, przybrała na- 
zwisko hrabiny Montgomery. Kiedy kongres na- 
rodowy belgijski powołał księcia koburskiego 
w r. 1831 na tron Belgji, rozwiódł się Lsoprid 
z Bsu równą i ożenił się z cówa Ludwika Fi- 


lipa, z której zrodzili sę obecny król i księ- 
żniczks Karolina. M ntgomery wróciła na scenę 
i święcila dalej tryumfy w memiickich teatra h, 
a także w Petersburgu i Peszcie. Ocoło roku 
1844 'fiirowala ponownie rękę i serce hrabie- 
mn Władysławowi Brcel Płaterowi, z którym 
zgodnie i w barmonji malteńskiej żyła aż do 
roku 1878, w którym zmarła. Jej wspomnienia 
ze sceny, oOgloszone drukiem, byly wiernym 
obrazem życia teatralnego w pierwszej polowie 
ubiegłego wi+ku. Natomiast lsty jej i pamię- 
tniki z „zawodów serca" po śnierci wydane, wy- 
wolały wielki niesmak i spowodowały nawet 
proces, któży hr. Broel Plater wytnczył wy- 
dawcy ty h pemiętniiów. komoromi'u ący h w 
aysəkım stopniu pamięć hrabiny... i dworu 
belgijskiego. 


Korespondencja, 


, Bukareszt 30 września. 
(Od nassego korespondenta). 
(Akcja dyplomatycina mocarstw w sprawie ży- 
dowsku j). 

Nota rządu Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Półare1tej, wzywająca mocarstwa euronej- 
skie, podpisa 1e na traktacie berl úskim, »żabDy 
ujely się 2a żydami w Ruaunii, jest ką*ź co 
nądź w*p:d<iem dość niezwykłym wrod dzi- 
sejszych stosunków dyplomatycz ych. S viadczy 
ona z jednej strony o wielkiej solidarności ży- 
dów cał g» Świata, którzy potrafili wywszeć 
tak wielki wpływ na prezyd'nta R wos v l'a; z 
drugi: j strony zaś może służyć takze dla Pula- 
ków za wskazówkę, iż są jednak drogi, na któ- 
rych można przy należyt«m użyciu sposobów, 
praw swoich dochodz ć. 

Pl żenie żydów w Rumanji nie jest za- 
zdrości g dnem, jakk lwick z dr giej strony nie 
możne dziw ć się Rimunom, skoro bronią się 
zawczasu, ażeby nie sorowad'ć u siebie sto- 
unków n. p. gelisyjskich Na 6 miljonów lu- 
d u ści kraju, posiada Ramnaja żrdów 270 ty- 
sięcy. Posiadają oni ws'elkie prawa obywatel- 
asie, ələ nie pohtyczn». Nie mogą węc spelmiaé 
fuaxcyj wyborczy :h, nie mogą być uczęd ukami 
n=ństwowymi, nia wolao im nabywać z emi. 
W „rawdzie na mocy trakteta berhńskieg» mieli 
wszyscy naturalizowani obywat lə kraju otrzy- 
msć zupełne rówaouprawnienie obywatelskie i 
polityczne, jednak r:ąd rumuński, co d> żydów, 
omija ten przepis w taki spsób. iż nie udziela 
im naturalizacji. W ostatnich 24 latach nat 'ra- 
lizowano w Rumuaji zaledwe kilzuset żydów. 
W pamętnikach swoich król Karol ns rawie- 
dliwia to po:tęsowani: rządu. Pisze on, że gdy- 
by żydom pozwolono nabywać dobra w Ru- 
mun,i, to w krótkim cz»sie cala ziemia rumuń. 
ska byłaby w rękach Żydowskich. Należy je- 
dnak dodać, że żydzi omijają zakaz, biorąc də- 
bra w wie 'zystą dzierża wę. 

Nota Sarnów Zjednoczonych wywałała tu- 
taj silne oburzenie. A'neryka nie jest p d>isa- 
ną na traktacie berińskim — tak rozumowa- 
no — przeto nie miala żadargo prawa męizzć 
się w sprawę czys'o europejsą. Jeżeli Aineryka 
dla Ameryki, to Earopa dla Europy. R ad ru- 
muńszi stanął na tem stanow.sku, a nadto po- 
cynil wyjaśnienia u dworów, specjalnie zaś w 
Londynie. Zsprzeczył on sta1owczo, jaksby ży- 
dzi byli prześladowani, a równocześnie prosil 
rządy o zaznaczenie swego stanowiska. Anglija 
już to wzyała za pośrednictwem półurzędowej, 
wiedeńskiej Polit. Corresp Komunikat godzi się 
w zasadzie na p lepszenie bytu żydow rumuń- 
skich, ale oświadcza, że ne przyłączy się do 
akcji, albowiem nia ma nadziei, iżby ione pań- 
stwa, mimo cał:j sympa'ji dla żydów, zechc'aly 
mięszać sę do tej sprawy. F.kt:m jest, ż+ mię- 
dzy mucarstwami dotychczas nie bylo Żadnej 
wymiany zdań. I prawd»podohnie nie b dzie. 
Trzeba bowiem pamę ać, że Rumunja jst ci- 
chym wspólnikiem trcjorzymierza i interes>wa- 
ne w niem rządy nie znajdą potrzaby czynienia 
jej jakichkolwiek trudności. A zatem nota ame- 
ryeańska spelznie na razie bez rezut:tu, ale 
stanowi w dziejach dyploma-ji pr juiyzat, któ- 
ry w danych stosunksch może niejeda m1 $90- 
PFereń twu st é sie nżyt 'cznym. 4 “T. 


"ary" w m” w mowy =” ww _ wu mama Wi A a "ARNE OWOCE" ORO 


— Cóż, rada pani ze mnie? — spytal. 

— 0, tak wdzięczna. Nie śmiałam spoj- 
' rżeć na pana, ze wstydu, że pan tak musiał 
kłamać z mojej racji. 

— Wealem nie kłamał. Prawdą było, że 
wczorajsza pani propozycja rozstania mnie wy- 
straszyła. Czy pani snbie mcże ` wyobrazić, jak- 
by mnie ojciec przyjął, żebym się na to zgo- 
| dził? Nie kłamałem ts} mówiąc, że jestem nie 
do wzięcia, bo istotnie nie potrafilbym kochsć 
i pożądać, a i nie dam pani nikomu, bo mi 
gospodyci w domu potrzebna. Z nas dwojga 
nie ja kłamalem, ale pani. 

Mów'l pe francusku, co obrazilo Zosię. 

— Mówisz coś na mnie! Jak śmiesz? Po- 
skarże się mamusi! 

Roześmial się. 

— Bądź spokojna, ani myślę o tobie. 

Zwrówł się do Kazi i dodal po francusku: 

— Mlutkie stworzenie. Żeby było moje, 
to bym zabił! 

— Egoistka! Będzie jej dobrze na świe- 
Zapro sadzę 


| ją do stryjenki, niech pau wraca do domu. 


— A ten cud, co pani miała sprawić? 

— Chce pan naprawdę? To proszę chwi- 
lẹ zaczekać. 

Wróciła zdyszana, rozjaśniona i — rzekla 


Rad był okazji, by się uwolnić, ale gdy | do stargreta z uśmiechem: 


się znalazł w powozie, nie pilno mu było do 
domu. 


— Na Pańską, 
mienicy. 


Walenty, do mojej ka- 


A Walenty też sę uśmiechnąj, a potem się 
obejrzał na Andrzeja i głowa pożręcił. 

Ruszyli, ale po drodze Kazia wstąpiła do 
sklepu z kwiatami i wróciła z wazonem skro- 
mnej bialej primuli, potem wstąpiła do owo- 
carni, a wreszcie spytala Walentego: 

— A torbę wam Józef dal? 

— Dal. Juści wiemy porządek! — odpar. 

— Ten cud móglby się stać na ulicy z le- 
pszym brukiem! — zanważył Andrzej, krzywiąc 
się, gdy sia ali w gląb Pańskiej. 

Q Boż*! Rana panu dolega, jakżem nie 
paz! W racajmy | 

— Nigdy z pół drogi. Glupstwo, opatru- 
nek się osunął trochę. Mam doktora w domu. 

Bruk był coraz gorszy, domy coraz nę- 
dzniejsze, wreszcie Walenty stanął przy samym 
rynsztoku, przed pochyłą bramą, obok której 
stały dwa drewniane domostwa, pamiętające 
chyba Szwedów w Polsce. 

Nad rynsztokiem stało trzech chłopaków i 
dziewczynka, zajętych wyławianiem z brudnych 
mydlin pomarańczowy:h skórek. 

Na widok powozu przerwali swe zajęcia, 
spojrzeli i nəgle wrzasneli jednym głosem: 

— Narza pani! O la Boga, dyć żyj:! 

Chłopcy rzw ili się z tym wrzaskiem w bra- 
mę, wpadli na stróża, rozległo się energ'czne 
„psia krew" i już na podwórku pisk głosów. 

— Ludzie, rety, nasza pani przyjechała ! 

Dziewczynka pocałowała Kazię w rętę, 


stroż pckłumł sę jej czapką do kolan 1 machnął 
miotłą mycliny z rynsztoka, a potem uśmie- 
chnięty, wziął z rąk Walentego dużą skórzaną 
torbę 1 ruszył przodem. 

Kazia wysizd' a, poglaskała dziewczynkę po 
głowie, dala jej piętne, cz:rwone jablko. 

— Braciszek zdów? Cóż u was słychać? 

— Ta'uś na mieś is. Mama pierze. Wczora 
tatuś strasznie Józia obil, — recytowała idąc 
obok niej. 

Za bramą było podwórze, 
wszech stron odrapanymi, nędznymi domami, 
z których w tej chwili wysypywała się ciżba 
ludzi, dzieci przeważnie i kobiet, ubogich, nę- 
dznych, jak to ich otoczenie. 

Poza oknami widać było twarze tych, eo 
zejść nie mopli pracą zajci, a cala ta szera 
masa szła ku Kazi, otaczała ją, ogarniala, wi- 
tala, jak d brze zna'emą, z okrzykami dobro- 
duszaej, szczerej ra dości. 

Andrzej zn:ł w fabrykach tę czerń ale 
znał ją, ałbo pokorną i nieufuą, alb» zbunto- 
waną i zuchwalą, znał te twarze zniszczone 
przedwcześnie nędzą, albo cyniczne zepsuciem, 
zasł milczenie ponurego poddania, lub pomruk 
| głodem ro7juszonej brstji, znał ich qijanych, 
znał wstrętnych, znał f lszywie pochlebnych, — 
ale to, co widział teraz, było dlań zupelnie 
nowem. 

Kobieta, ledwie odziana, z rękoma obna- 
żonemi po lokcie i białemi od mydlin, z twa- 


etoczone ze 
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Dwa Przedstawienia 
Codziennie przedstawienie o godxinie 


8 wieczorem. 


rzą Szerową, Czerwoną, lyrOws, Wes la M zur- 
ka z zadiitym nosem i siwemi wescłemt ocza- 
mi, wdocznie rej wodziła i była ad ułantem 
Kazi, wśród tej armji ma'u z:ih i biednych, 
bo dotarła pierwsza do „paai“ i śmiejąc się, 
wołała : 

— A widzicie! Nie gadał1m: Pani do nas 
się zjawi, co miała nas porzu ić? O la Boga, 
a oni co pletli; a umarła, a choa, a zabili ją! 
A widzicie, a w:dacie! D i cala! Ja mówi- 
lam: Co wy ta wieci:, jako państwo Żyją — 
mają i oni swoje klocoty i zaję ia. Cości jej 
przeszkod ilo! Na'grszy tea pies Józefiak! To 
on gardlowal: — Macie waszą magnatkę, poba- 
wiła sę wami i tyie ją będziecie widzieć. 

Tu chł>ocy roześmiali się chórem, a jeden 
najśmielszy zawolsł: 

A pani Tomaszowa mu za to w pysk 
dala, a on tak zglugi ł, Że i nie oddal. 

— Oddałby mnie? — krzyknęła Tomaszo- 
wa, czerwieniejąc. — A tobym tę chuchrę 
astudziła ! 

— Brłaci frajda, byla! — chichotali chłopcy. 

— To Józefiak znowu bez roboty? — spy- 
tala Kazia. 

— Zwymyślał po pijanemu msjstra, to go 
wyleli! Siedzi to zatracenie w stancji, na moją 


niedi lę! — cdpowiedzała inna kobieta. — Pa- 
niusiu złocista, nia karzcie maie i dzieci za 
niego! 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Bilety eą wcześnie do 
nabycia w biurze dxzien- 
ników Plohna, Lwów. 
Karola Ludwika 9. 


Mały fejleton. 


Nowocześni męczennicy. 


Dziwna rzecz, że próżnrść nazywają slabo- 
stką, tę próżność, która przecie jest najsilniej- 
szą potęgą Świata, która jest silniejszą od ele- 
ktryczncś i, silniejszą od mik ści; która przeła- 
muje lenistwo, ujarzmia uczucia, robi słabego 
siinym, a aloego słabym. Jako jeden z najpo- 
tężnirjszych wasali w dziedzin'e królowej pró- 
Żności, występuje «torturowenie samega siebie. 

* Olśniewa ono. nas. cudownością; piękni stale 
lica, ale pozatem  szczerzą się narzędzia tor- 
tur nowoczesnych, któremi są: gorset, opaska 
do wąsów, cia:ny bucik, ołówek do t«tuowania, 
wysoki kołnierz itp. długi szereg instrumentów 
mordecrych. 

„Masz być p'ękną!* Tak mówi nowe przy- 
*kazanie. Swiat pragnie piękności. Nawet Ame- 
ryza, br-j przyszłości i wclnreści jej pożąda. 
Niedawno temu zawrócono w Ellis Iland mlc- 
dego emigranta tylko dlatego, że miał nieregu- 
larne, brzydkie rysy, a Ameryka chce mieć 
tylko ludzi p'ęknych! Nieszczęśliwa Ameryko! 
Wiemy, jak drogo okupujesz swoje piekności ; 
wiemy jak t-e kobiety jęczą pod dl ńmi ma- 
serek — p'koówek, jak kultowi piękności po- 
łowę swrgo Życia, polowę swego ja i całą siłę 
swą prświęcasz ! 

Ale wióćmy do nas. Nie ma n'e bardziej 
goln go pred'iwu. niż nesze parie, które przez 
dz: ń aly zamurowane w pancerza:h z fiszbinu, 
uśmierhasą się lubo, a gniewają się, gdy się im 
wspólczucie wyraża. Swoją drogą, gdy się pa- 
nią za.adnie, czy sie morno sznuruje, otrzy 
muje się odpowi-dź tatą: Po pierwsze (jak pan 
midszr!) nie nosz: Żaineg gorsetu. po dru- 
gie jestem całkiem wolno zaszrurowana, a po 
trzec e nie mi nie szkodzi, gdy się słnie za- 
sznuruję*. Wybornie, nie nosi pani gorsetu, ale 
ze'hciej pani wybaczyć naszej niegalauteryjno- 
ś i i podnieś sbe sama upuszczoną chuste- 
cztę ze ziemi. Pawda, Że jatoś nie idzie to tak 
łatwo. jak bez gorsetu? — CoP... 

Są jednsk i pane, które dla rychlejszego 
wyrównania kształtów, lub pozbycia się otyło- 
ści, spią w gorsetach. To już jest formalnem 
samobójstwem... 

Przeieżmy terzz do innych narzędzi modnej 
tortury. Oto mamy przed sobą czapki na uszy, 
sby nie odsławały nadto; jest dalej sztyfcik do 
t.luowania, k'óry ma za zadanie wykłuwania 
na stórze szłucznych pieprzyków, w braku na- 
turalnych. Bo'esne to nakłuwanie, ale czego się 
dla mcdy nie »rcb P llzie dzlej korektor nosa, 
aby nosek nc»ynić nieco  filuternre "perkatym. 
Damy amtirykańskie godzinami calemi siedzą 
na niseich krzesełzach z wvriąpniętemi rękami 
shy je bielszemi uczynić, Potr.fią też pól dnia 
kreóć się na ruch' mych stołtach, dla nabrania 
gibkości w ruchach; potrrfią też godzinami le- 
żić na twardej desce, bo tu ma nadawać pel- 
ności biustowi. A przecie w książkach stoi, że 
tortury zniesione ! 

Straszliwem narzedziem tortury jest maly 
aparat, służący do masow:nia twarzy, a którego 
nie braknie na żadnym toaletowym stole ame- 
rykańskiej damy. Aparat ten gniecie każdy mię- 
sień twarzy we wszystkich kierunkach, aby tyl- 
ko zrobić kobietę piękną. 

Czyż istctnie płeć słaha posiada tyle 
odwagi ! siły, aby się sama torturow ła i mę- 
czyła, by tylko stać się pięzną? — Nie, badźmy 
sprawiedhwi. Próżneść jest właściwie najsilniej- 
szą potęgą na Świecie, a najs lniejszy meżczyzna 
jest wobec nie; karłem. My mężczyźni kładzie my 
przecie niemile opaski na wąsy, nosimy ciasne, 
wąskie buciki. aby negę zmnie.s'yć. A kolnierze 
ste ą e? — czy może gorsze od gorsetów dam- 
skick ? 

Tak! tak! — tortura w imię mody, nie 
przestaje być torturą. Należy o tem pamiętać. 


ZEN ZA 
Przy zebranisch publicznych, zaba- 
wsch towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji ina Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 2 sierpnia. 
Godzina 12+ w połndnie: 


Stan powiatrza, 
Cieplota + 4' R. Deszcz. j 

Odznaczenie przeora Paulinów. Papież, 
w uzoaniu pracy i zasług o  Euzebjutze.Rej- 
mana, teraźniejszego przełożonego OO Paulinów 
na Jasnej Górze, nadał temuż ks. przesrowi prawo 
używania mitry i pastoralu w czasie uroczystych 
nsbcżeństw, przez niego celehrowanych i  cbdarzył 
go p zywilejami, do urzędu głównych  przełużonych 
przywiązanymi 

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejski; 
odhędzie się jutro, dnia $ bm, o godzinie 6 we 
czorem w sali ratuszowej. Jako pierwsza ze spraw, 
przydzie na porządek dzienny: Sprawa udzialu 
członków prezydjum rady w komisjacb: 
wodociągowej rzeźnianej, elektrycznej 
i gazowej; sprawa tz. „Feuerpikiety* : pobieranie 
opiat cd premij cgniowych dla gmiay; Sprawa oplat 
od spirytusu denaturowańego ; zamisna gruntu z ko 
leją państw« wa; prestacje gminy na rzecz gimna- 
gjum Fr Józefa; sprawa pomnika Mickiewicza; 
gaic. Towarz. muzyczne o plac Śt zeleski pod bu 
dowę gmachu; tow. Teatru ludowego o subwencję; 
sprzedzż lodu sztucznego; oraz 48 rekursów budo 
wniczych. 

Ze sfer aptekarskich. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenia obu gremiów  aptekarskich w kraju 
nsszym, odhędą się dnia 11 bm. w Krakowie i we 
Lwowie. Na porządku dziennym: 1. Srrawozdanie 
z konferencji, cdhytej 15 liora rb. w namiestnictwie; 
2 żŻąlania współoracown ków 

Nowa stacja telegrefu. 
Żlzierniks rb otwartą zostaoie w Uściu 
(powiat Buczacz) przy istniejącym tamże 
pocztowym, stacja telegrafu z ograniczoną 
dzienną. 

Jan Strauss, kapelmistrz nadwornej muzyki 
balowej wraz z swą słynną orkiestrą wiedeńską, skła- 
dającą się z czterdziestu osóh, zawita - niebewem do 
Lwowa i wystąpi dnia *5 puździernika w. eli Do- 
mu narodnego. Agencji Towarzystwa mrzyczne go 
usłułó s 4 póży-kać następcę. „króla waleów* i jego 
samhl na jeden tylko, koncert, donos my więc że 
żdwówienja na bilety o cenach stosunkowo niezbyt 
podwyższocych, przyjmuje od doia dzisiejszego księ- 


Z dniem 10 pa 
zielonem 
urzędzie 


służbą 


kamasze 


garnia pp. Gvbrynowicza i Schmidta. Orkiestra na- 
dworna pod kierownictwem niezrównanego dyrygen- 
ta przybędzie do Lwowa dnia 14 października, skąd 
napowrót wyrusza na szereg koncertów za granicę. 

Idjotyzm. Poniedziałkowy Tag-blatt berliński 
puścił sobie w świat dia uczczenia blau n Montag 
tak głupią denuncjację, rzekomo madesłaną z War- 
szawy, że jesteśmy pewni, iż sami redaktorowie 


Tagı blattu śmiali się z niej we wtorek, gdy się ra 


wytrzeżwili. Warszawska lą wiadomość głosi, že 
w Poznaniu powstał „tajny zwiazek polski pod do- 
wództwem bylego marszałka Galicji — hr. Stanisława 
Badenmrego... * 

Glupi ten wymysł nie zezzkodzi nikcmu, a do- 
wodzi jedynie, na jakim poziomie powagi i inteli- 
gencji stoją największe pisma niemieckie. 

Narodoy komitet. Dilo donosi, że onegdaj 
odbylo się we Lwowie posiedzenie członków „ukraiń- 
skiego" narodaego komitetu, a wzięli w niem udział 
wszyscy komitetowi, wybrani ze Lwowa i z kraju 
na cstatnm wiecu narodowym, wraz z posłami 
„ukraińskiej frakcji. Uszestniczyli także posłowie: 
Barwiński i z Bukowiny dr. Stocki. Przedmiotem 
cealodziennych narad — wedle Dita — była sprawa 
strejków i sprawa taktyki posłów ruskich w sejmie 
i w parłamencie. 

Ruscy alnmni. Jak wiadomo, ks. metropolita 
Szeptycki zarządzł, ażeby ci gr. kat. słuchacze teo 
logji, którzy, skutkiem secesji, spędzili ubiegły rok 
studjów w Wiedniu, w razie powrotu do seminarjum 
lwowskiego, poddali się dodatkowemu egzaminowi 
z tych przedmiotów, które obowiązują gr. kat. 
alumnów w Galicj, a które nie są wykładane na 
wydziale teologicznym w Wiedniu. Egzawina odhy- 
wa'ą mę przed wladzami odnośoy h djecezyj rusk:ch. 
W Stan slawowie już je ukończono i to z "ynkirm 
d ść smutnym, albowiem szesnastu alumnów egza 
minu nie złożyło i kcmisja uznała ich za nieukwali: 
ficowanych do seminarjum lwowskiego. Oto jedyne 
faktyczne nastę stwo, jakie zgotowali sobie pp. „bo 
hosłowy* swym strejkiem | 

Szkcła hajdamactwa. Do jednego z pism 
porsnnny h piszą mieszkańcy ulcy  Ormiańskiej : 
„W Bursie ruskiej przy ulicy Ormiańskiej | 2, nie: 
dorostki pozwalają sobie na wyhryki i śpiewają na- 
sze pieśni patrjotyczne, przekręcając je w obelżywy 
sposób. Na nutę „Gdy naród do boju* śpiewają ci 
młodzieńcy: „O cześć wam panowie, polski, bacia 
rze, łajdaki* i różne inne głupstwa. Mały to przy- 
czynek do charakterystyki kultury ruskiej, na który 
n»leży zwrócić uwagę dotyczących władz, które po- 
winnyby tym wybrykom zapob edz“. 

Mieszkańcy ulicy Orm:ańskiej niepowinni się 
właściwie dziwić temu; bo przecie bursy ruskie od. 
dawna są niczem więcej, jak szkołami hajdamaczy 
zny Co się tyczy ingerencji władz w  podobaych 
wypadkach, to... vóde strejki rolne... 

Włoski „Teatr marjonetek* w tutejszem 
Qolosseum — rzecz dziwna — nie znalazł uznsnia 
u lwowskiej publiczności. Skutkiem tego — jak nam 
donosi dziś dyrekcja Colosseum — teatrzyk ten nie 
ukaże się już więcej na scenie, a ponieważ ułożenie 
nowego p'ogramu wymaga paru dni czasu, więc 
na rażie, aż do ogloszenia, przedstawień w Co- 
łosseum nie będzie wcale, Wyraziliśmy u wstępu 
zdziwienie, łe te marjonetki Prandiego nie podobaly 
się we Lwowie, gdyż f ktem jest, że produkują się 
one we wszystkich stolicach Europy dlu- 
gimi miesiącami i wszędzie ściągrją tłumy publiczno 
scil! Więc Lwów ma „wybredniejsze* gusta od Pa- 
ryła. Londynu, Rzymu, Wiednia, Berlina i t. d ?.. 
P. Thorn — acz ponosi przez to ogromne straty — 
licząc się widocznie z upodobaniami publiczności, 
zerwał niezwlocznie umowę z przedsiębiorcą mlo 
skim, który przez 10 dni i nocy w ostatnich dniach 
wrz śnia ustawiał za kulisami sceny skomplikowaną 
wieice maszynerję, poruszającą marjonetki. Ta śmie- 
szna proskrypcja niewinnych marjonetek we Lwowie. 
wówczas, gdy w timglach żydowskich co wieczora 
dzieją się na estradach herezje i skandale — jest eo 
najmniej... zagadkową. M.mowoli też rodzi ię po- 
dejrzenie, czy w tej antimarjonettowej robocie na 
gruncie lwowskim, nie ma ukrytej ręki jakiego pro- 
tektora orgij i bakhanal:j tinglowych... 

(W.) 4 wycieczki do Wiednia. Za koron czter- 
naście być zawiezonym aż „nad modry Duoaj*, do 
stoliy walców straussowski h i wyborowego „schwe- 
chackiego*, a po trzech daiach być z powrotem 
szczęśliwie odwiez'onym nad niehłękitoą Peltew. to 
gratka najoczywistsza. Skorzystało też z niej okcl) 
9 O osób. Z tego dwie trzecie przyoxda na żydów. 
Gdzieżby ci dali się uprzedzić w tak znakomitym 
interesie? 

To też ścisk był w wagonach, jak na odpuście 
kalwaryjskim. Komit:towi chry li od „robi-nia po- 
rządku* Co prawiia, dużo wiry było po 'ch ztronie 
z powodu rossprzedaży nadprogremowych hiletów. 
W rezultacie jednak wyciecziowcy klnąc i narzeka- 
jac, grając w karty przygodnie, lub też drzemiąc, 
a już najczęś iej „wystawując po korytarza h wego- 
nów, szczęśliwie w ubiegły piątek o godzinie trze- 
ciej po peludniu wysypul się z dworca tzw. „Nord 
hahau“ ma cały Wiedeń. Gizie kto mógł, ulokował 
się w hotelu, niestórym udało się vszczęsliwić swo- 
ją osobą znajomych wiedeńskich, kwaterując się do 
nich ma dbi trzy. 

Przez piątku połowę, sobstę, niedzielę i ponie- 
dzialek ubiegły aż do połowy każdy st'rał się po- 
znać Wied ń ze wszystkich jego stron zewnętrznych 
i wewnętrznych. N.turalpie odbywało się to bardzo 
dorywczo, powierzchownie i w większej części na 
włss'ą rętę. Wszystk e bowiem tzw. gremialne 
zwiedzania alho s'ę zuprłaie nie ud ly, alho też bar- 
dzo neledwie, już choćby z tego względu, że sami 
oprowadzający niezłyt tęgo byli z Wiedniem otrza- 
skani. 

Ogłądsno Burg cesarski, zmianę warty „tamże“, 
trzy główne muzea, operę cesarską, a już z najwię- 
kszą uciechą teatrzyk „Karola, gdzie po raz 161 
przepys nie grano „Ds sii;se Mädel“. 

N.jwięcej używano w Praterze, a jeszcze wię- 
cej w „enedig in Wien", gdzie podziwiano po 
mysłowośś wiedrńską. olbrzymi i zawrotay „Rie- 
senrad*, kiepskie kupiecistki i doskonala „w i stle“ 
z chrzanem Prater za hwycający... Koszta kilkudzie- 
sięciu wszystkiego centów, a zabawy za parę gul- 
denów ! 

Syci wrażeń, umęczeni i z mamomy brzęczecej 
i szeleszczącej cgrłoceni, wrócili wycieczkowcy przed- 
wczoraj w połudoie do zwykły.h zajęć lwowskich. 
Pękne doi aranjuażu m nęły.. 

Kom tetowi kolejowemu dank należny za trudy, 
jakie poniósł w urządzeniu wycieczki, ale też skrom- 
na uwaga, by urządzają” ccś podobnego (i owszem 
i to jak nujprędzej. ), jak najmniej brał żydów, 
którzy jadą nie dla przyj-mnyści, ale ahy załatwić 
tanim kosztem inter. sa, (bilety sprzedawać imieniem), 
a co do kart jazdy, st«nowtzo nie przekraczać liczby 
dozwolonej ilością miejsc, jakiemi dany pociąg roz: 
porządza. 


sztylpy skórzane, we 
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Klimatyczny zakład zimowy. Z Krynicy 
donoszą: Dr. Kwietowicz, stały lekarz, zamieszkały 
od lat kilkunastu w Krynicy, wraz z właścicielem 
realności, b. poslem do rady państwa, z p. Józefem 
Znamirowskim, otworzyli tu klimatyczny zakład zi- 
mowy dla chorych, potrzebujących górskiego powie- 
trza, lub rekonwalescentów. Jako  nadzwyczajność, 
jak na stosunki”galicyjskie, dodać należy, że pokój 
z calodziennem utrzymaniem w. zakładzie i poradą 
lekarską nie przenosi ceny 6 kor. Będzie to więc 
najtańsza klimatyka polska. 

Btrejxk krawców  żydowskieb wybuchł 
„w Buc aczu. Krawcy ci są nadzwyczaj wyzyski: 
wani przez swyth pracodawców Żydów, zmuszani 
są do pracy po 20 godzin na dobę. Ze Stanisławo- 
wa wyjechał do Buczacza inspektor przemysło y. 

Ruzi pruskie. Policja pruska w Berlinie wy- 
daliła 20 obcych poddany:h, między nimi 4 Wio- 
chów, 4 Rosjan i 12 obywateli włoskich 

Polacy w Ameryce. W Chicago odbył się 
trzynasty zjazd związku smerykańskich połskich śpie 
waków. W Ameryce istnieją dwa takie związki i na 
obecnym jeździe obradowano właśnie nad ich złą- 
czeniem Doia 2 września odbyl się koncert chórów, 
ubiegających się o nagrody. S dziami, rozstrzygają 
cymi o nsgrodmeh, byli: ks. Władysław Zapała, pa- 
ni Róża Kwas'grceb, p Andrzej Kwesigro:h, org - 
nista z parafji św. Stanisława Kostri i pp : Sryfred 
i Szydłowski Chór Paderewskiego z Chi: ago otrzy 
mał pierwszą nagrodę: pięknie rzeźbioną lirę. Drugą 
nagrodę, ped postacią pucharu, oddano chórowi Szo- 
pena z Buffalo; chór Koła śpiewackirgo, także 
z Buffalo, otrzymał trzecią nagrodę. piękny obraz 
Czwarta nagroda, lira z kwiatów, przypadła w udzia 
le chórowi Szopena z Chicago. Po koncercie było 
wspólne zebranie, w którem wzięło udział 364 
osób. Na zeb aniu przemawiali ks Zapsł», prof-soc 
Siemiradzki, dr Fronczak z Buffalo, Kazim'erz Zy- 
chl.ński i Kiełbasa z B.ff.lo. — W Onaha, w sta- 


nie Nebraska, obywatel Franciszek Madura  zorgani- 
zował nowe Towarzystwo p lskie imienia  Kościu- 
szki, pod opieką św. Stanisławe Kostki. Stowarzy- 


szen e pozyskało od razu kołkudziesięciu członków. 

Rezygnacja posła Dycka. W Pilnie od. 
było się zgromadzenie, na którem powzięto rezolucję 
wzywającą Dyska do złożenia mandatu. za wrzek me 
pośrednictwo w sojuszu Czechów z antisemitami 
wiedeńskimi. 

O Goszlerze, zmarłym w tych dniach byłym 
ministrze oświaty, a później naczelnym prezesie 
Prus zacbodaich, p sze Dziennik berlińska: „Byl 
to człowiek małych idei, jako minister oświaty ni: 
pozytywneg” nie przeprowadził, jego projekt szkolny 
srom tnie przepadł i pociągnął go także w przepaść, 
ale miał on jednę ideę. którą dziś w Prusach mo- 
żna pokryć wszelkie ubóstwo ducha, to jest niena- 
w)ść do Polaków i tej zawdzięcza, łe się wyróżnia 
z szarego tłumu u adłych ministrów i późniejszych 
naczelnych prezesów przeciętnej miary.. Możemy 
tylko powtórzyć słowa kanonika Starowolskiego. do 
zwycięskiego Karola XII na Wawelu ongi wypowie- 
dziane: Fortuna variahilis, Deus mirabilis, Bóg nie- 
rychliwy, ale sprawiedliwy! Poszedł Bismark, po- 
szedł Put kamer, teraz poszedł trzeci z tej antipol 
skiej trójki ministerjalnej, a naród polski żyje i po- 
tężaieje w liczbę i Świadomość ohywateiską, pie- 
tylko w kraju, ale i na obczyźnia..* 

Zakazane „Orlątko*. Berlińska cenzura za- 
kazała wystawienia tem sztuki Rostanda „L'A:glon". 
Misła grać Sara Bernhardt; powodem zakazu jest 
podoboo wrgląd oa dwór austrjacki. 

Kultura niemiecka. W dziennikach zagrani- 
cznych czytamy ciekawą wiadomość, która może być 
prz czynkiem do współczesnej kultury niemieckiej 
W He'd=nkrog. niedaleko Akwizgranu, mieszkał po- 
wien młodz an ber 'zo czułego serca. Trzy naraz panoy 
ceszyły się jego względami i każda z nich uważała 
siehe za narzeczoną lowelasa. Lecz prawda, jako 
ol wa, wyszła na wierzch. Oszukane niemieckie dzie- 
woje postanowiły się zemścić ma donżuanie i zaciag 
nąwszy go podstępem do p:bliskiego lasku, przywią- 
zaly tam do drzewa, poczem ćwiczyły go bat m: tak 
energicznie, że nieszczęśliwy mledzieniec przeniósł się 
do lepszego świata Po tym bohaterskim czynie ziem 
skie Walkirje oddzły się w ręce policji. 

Bandyci wa Włoszech. Z Florencji dono- 
szą, Że na hr. Gherardeska, w chwili, gdy wszedł 
do swej ~illi w Momtesportole, napadli uzbrojen 
baodyc. Hrabia położył trupem jednego ze zhójów, 
poczem reszta zbi+gla, ale ich niebawem przychwy 
cono we Florencji. 

Bomba w Brakzeli Wczoraj rzucił ktoś 
bombę przed mieszkaniem klrrykalnego posła Caclo n 
de Viart Szkody nie było z eksplozji, a jako podej: 
rzanego 0 zamach, aresztowała policja niejakiego 
Vandertmiilera. 

Tr gicznego samobójstwa dopuściły 
w tych dnach 2 csoby W ubiegły wtorek rybacy 
znaleźli pod wieżą morską w Octev.lle ciała męż 
czyzny i kobiety, noszące ślady kuli rewolwerowej 
Mężczyzna jest zamożnym kap talistą z Paryża, | czy 
lat 57, kobiets pochodzi z Besumct le Roger i liczy 
lat +2 L'st znaleziony w odzieży kobiety mówi o 
zamisrze samobójstwa, jskoteż zawiera prośhę o 
wspólne pochowanie dwojga cial. 

Zbrodnia w pociązu. Dnia 28 zm. w arcy 
w pociągu osobowym, jadącym z Baku de Tyflisu, 
pomięd y stacjami Sangaczal a Duwanaa na koryta- 
ru wagonu klasy pierwszej, zamo dowano tępem 
narzędziem konduktora i wyrzucono na plint — 
W jednym z przedziałów znaleziono nieprzytomnego 
kovtrolora Godewanowa z rozbtą czaszką, przecię- 
temi rękami i nrgą. Zbrodniarze wstrzyrali pociąg 
przy pomocy hamuica i uciekli. Donosi o tem agen- 
cja telegr. rosyj ka 

Odkrycie lekarza. Nowoje Wremia dono 
si, iż w oddziale biolog'cznym Towarzystwa ochro 
ny zdrowia publicznego odczyt:ł dr. Kułsbko referat 
o przywracamu działalności serca człowieka, który 
zmarł skutkiem choroby Możliwość sztucznego po- 
budzenia dziełałaości serca, dr. Kulahko uważa za 
fakt, nie po tlgjący wątpliwości. Za pomocą spe- 
cjelaego przyrządu i płynu dr. Kulabko wywolsł 
działalacść serca, wyjętego z trupa po 30 godzinach 
od chwili śmierci. 

Mlucz zamiast pierścionka. Oto najnowszy 
ponysł amerykański. W zamian za pierś'ionek, na 
rzeczona daje narzeczonemu misterny kluczyk, wedlug 
wzorów z XVII wieku, a obdarzony nosi go przy 
dewizce od zegarka i bacznie strzeże tego klucza do 
serca bcgdanki. 

Ssach perski obstalował sobie w Paryżu 
kilkanaś ie tuzinów ubrań. Muzeffer Eldin ma zwy- 
czaj raz tylko jeden nosić każdą sztukę ubrania, po- 
czem ją darowuje tym, których chce uczcić. Slużący 
w zielonej liberji zanosi uroczyście garnitur szacha 
obdarzonemu, ten nosi go dumnie, choć nie zawsze 
bywa odpowiedni do jego figury. Szach jest bardzo 
tęgi, więc dworzanie ghudzi wyglądają wprost Śmie- 
sznie w jego ubraniu. Pobyt w Paryżu kosztował 


się 


BUTY suklenne do po'owania, 


BY BERLACZE — wyroby śrajowe! "TĘ 


niana, loderowe 


Muzaffer Eddina blisko miljon franków, bo też wy- 
zyskiwano go haniebnie. Za „lunch w jednej 
z restauracyj w lasku bulońskim kazano mu zapła: 
cić — 700 franków. W tym stosunku przedstawiały 
się i inne wydatki. 

Zakon maltański. Jakkolwiek obecnie 
w wielu krajach katolickich są kawalerowie maltań 
sty, zakon ten jednak odda«na już nie istnieje. 
W sprawie przywrócenia zakonu maltańskiego. jak 
donosi Warsg. Dniew., bawią teraz w Petersburgu 
kawalerowie maltańscy, bracia hr. Villimari. Przy: 
wrócenie zakonu prcjektowane jest na zupelnie no- 
wych zasadach. Ponieważ charakter działalności po- 
przedniego zskonu nie rdpowiada dzisie szym warun- 
kom, przeto powstał projekt, aby nowy zakon przy- 
chodził z ulgą wszystkim cierpiacym i laknącym po- 
ciechy chrześcijanom. Zakon powiniea udzielać po 
mocy materja!lnej i lekarskiej podczas wojny, głodów, 
powodzi i innych klęsk; działalność jego powinna 
się rozciągać na cały świat chrześcijański, i jeżeli 
inicjatorowie przywrócenia zakonu zaczęli swą pro 
psgandę w Rosji, przypisać to należy tej okoliczno: 
ści, że wielkim mistrzem tego zakonu hyl cesarz 
Paweł I 

Czy prędko bedzie zima ? Jatkolwiek z roz- 
maitych prognostytów wnoszono, że zima w tym roku 
nadejdzie wcześniej, niż zwykle, to jednak, sądrąc 
z jastólek, które dotych-zaa mie opuściły nsszych 
stron, można się spodziewać jeszcze ciepła. Wie kich 
ciągów dzikch gęsi również dotąd nie zauwsżłoro 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiednin). Dnis 
1 paźdz ernika 1902, godz. 7 rano notują: Haparanda 
+-1'1, Uleaborg +00, Petersburg -+ 07, Stock 
hom --0%, Wilho --00, Warszawa +00, 
Moskwa --00, Kijów +80, Stornoway -+0 0, 
Scilly -+ 117, Borkum -+}100, Keitum +93 
Hamburg -+ 6*2, Memel -+ 1'6, Berlin + 89, 
Ile de Aix 4-130, Paryż --8'8, Monachium -+2 2 
Bregencja +-9 4, Praga 4-54, Wiedeń -+44 
Budapeszt --4 6, Hermaustadt -+-4'3. Lesina-|-18 8 
Tryjest +129, Florencja -- 310, Rzym + 68. 
Neapol +-17:5, Palermo -- 183. Koastactynoco! 
-+ 120 Ciśnienie powietrza minimatne pom ędzy 
750 a 755 mm. we Włoszech; maksymalae między 
155 a 770 mm nad oceanem Atlantyckim i półao- 
cna Szkocją Drugie minimum ponad , ółaocno wscho- 
dnią Rosją, Kierunek wiatrów nieokreślony. Zmienna 
pochmucność i miejscowe opady  Chłodno i lekkie 
wiatry. 

ldentyczna. 

— Przeczytaj mężu, co wyrabia ta Martynika: 
ciągłe wyhuchy 4 To okropność ! 

— Taask... ma zupełnie twoje usposobienie. 

Korespondencja redakcji. Panu A. R 
we Lwuwie. Zapytuje pan, co się stało z rozdziele 
niem fuoduszu zebranego na cele publ:czne z okazji 
rocznicy Grunwaldzkiej. Ne umiemy panu nie po 
zytywnego 0 tem powiedzieć bo komitet, który tym 
fuoduszem rozporządz=ł, nie dał od dłuższego czasu 
znaku Życia. Godzimy się w tem z panem, że by? 
by już najwyższy czas, aby komitet za 
kończył swe rachunki 


Z kraju. 

Przemyśl. (Foż:r). Dnia 28 z. m. po pa 
łudniu wybuchł pożar w Michnowie i zniszezył część 
folwarku, własność p. Mieczysława Paszkudzkiego 
wyrządzając szkodę na przeszła 30 000 koron. Ogień 
spowodowały dzieci, które wkradły się na folwark 
i w kącie koło szopy dla zabawy wznieciły ognisko 

Tarnów. (Nagrody na wystawie drobiu) 
Komisja jurorów przyznała dyplom honorowy dra»i 
Kurkowskiemu z Zakli zyna za gołębie Kómery; ks 
Fr. Urydze z Mogily za kury Plymoutb czarne. ja 
rzębiate. Medale złote otrzymali: Jan Albrecht z Tur 
nowa za kolekcję różnych gołębi, A Cholewińsk: 
z Krzyża ad Tarnów za kury jasne i ciemne Brahma 
Medale srrhrne : A. Cholewiństi z Krzyża za golębie. 
białe pawiaki, J Drewko, nauczyciel z Siemiechowa, 
za kury włoskie, kuropatwiaki, B. Setkiewicz z Tue 
nowa za kury Plymouth roks i J. Schubert z Tar 
nowa za kolekcję gołębi. Medale hronzowa : Franc. 
Gałkowski za golębie listonosze, Emma Artwińska 
z Żukowie starych za kury złote Bantany, Dwór 
Radna za kury Ssukszany czarne, T. Czajkowski 
(Tarnów) za kaczki kaczory Pecking, M Tażźhiersk 
(Zakliczyn) za kury i koguty biszpańskie, Al Do- 
brzyński (Hubenice) za gęsi emdeńskie. Misty po- 
chwalne: I. Smalec (Tarnów) za kury Plymouth 
roks, I Stapf (Tarnów) za indyki amerykańskie, J. 
Lewicki (Tarnów) za kury Bantany indyjskie, B. 
Setkiewicz (Tarnów) za kury Bantany indyjskie 
i Liliputy. Nie ubiegali się o nagrodę: T. Czej 
kowski (Tarnów) za kury Kochinehiay i Plymouth 
roks — oraz kurnik zarodowy seminarjum nauczy 
cie'ski»go w Turnowia ze ślicznymi okazami kur, ka- 
narków, kolibrów, oraz ogromnych królików nor- 
mandzkich, belgijskich, zajęrzaków i t. p. 

Złoczów. (Śmiertelny wypadek). Tutejsi 
mieszczanie S+wczukowie, wydalsjąc się onegdaj 
z domu do miasta, zamknęli pomieszkanie, pozosta 
wiając dwoje swy'h dzieci 6-letnirgo Pawła i 8 letnią 
Annę na podworzu. W czasie nieohecności rodziców. 
dzieci otworzyły okno do pomieszkania rodziców, a 
mały Pawełek zobaczywszy na szafie śliwki, wydra- 
pał się na okno, a następnie na szafkę. Zaledwie 
jednak stanął na szafce, runęła ona pod jego "ięła 
rem i przydusiła go sobą tak silnie, Że mieszczęśliwy 
chłopiec w klka godzin w skutek odniesionych we- 
wnętrznych obrażeń zakończył życie. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1908, ozdobiony prześlicznemi kolorowem: ilustra 
cjmi a odznaczający sę hogatą częścią literacką, 
oraz wyezerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni 
ka Polskieyo po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 't (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 et. 


* Szkoła muzyczna M Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost jaca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 


.era-Szczawińshiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Textr.lna l. 16, między godzi+ą 10—1 przed poł 
od 4—6 popołudn u. 1034 


* Z kasyna miejskiego. W  raucie, który odbędzie 
się w s bolẹ dma 4 p źłziernika b. r. połączonym z 
przedstawi niem scenicznem i koncertem, wezmą udzia. 
pierwszorzędne siły artystyczne Program szczegół'wy w 
kancel.rji kas: na. 

Składki na cele użyteczności 
rodowej. [ARA 

Dia nbogiego ucznia na książki, złożył p. 
Ślaski ze Lwow: 2 kor. 


publicznej lub na- 


Nr. 39 ,,Bluszczu” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom. 
ci SE NEJ a dac 


Notatki literackie i artystyczne. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek: „Trzy życzenia", operetka 


Marein 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowiz 


w 3 aktach K. Ziehrera. Pierwszy gościnny występ 
panny Heleny Schuspównej. 


Jutro w piątek: po raz pierwszy, „Kładka“, | 


komedia w 3 aktach F. Gresaca i Fr. de Croisset'a. 
Tłumaczy! Z. Sarnecki. 


W sobotę: „Swist na opak", operetka w 5. 


odsłon:ch K. Kapellera, 

W niedzielę: popołudniu o godzinie 33/ą 
„Kominiarze*, komedja w 4 aktach Fr. Domnika, 
— Wieczorem. o godzinie 7 _„Wesała dwójka”, 
operetka w 3 aktach K. Ziehrera, Drugi gościnny 
występ panny Heleny Scbu;pównej. 

Z Filharmonji. W dzisiejszym koncercie Fil- 
harmonji, bierze udział znakomita śpiewaczka p. 
Mira H-ller i Jarosław Kocian, który tak  wielkiem, 
powodzeniem cieszyl się na koncercie poniedzial- 
kowym. 

Następny koncert Filharmonji odbędzie się 
w s'botę, 4 bm., a wystąpią w nim po raz wtóry: 
Mira Heller i znakomity śpiewak Sanmarco, który 
na prośbę dyrekcji, pozostaje jeszcze do niedzieli. 

Z wystawy obrazów. Portret dyrektora Ban- 
ku hirotecznego, p. Lazarusa, pędzla artysty Wilhel- 
ma Wachtla, wystawiony jest na krótki czas w ga- 
lonie Tew sztuk pięknych. 

Helena Modczejewska odpowiedziała dyrek- 
torowi teatru czeskiego w Pradze p Sckmeranzowi 
na list zapraszający ją na kilka występów w „Naro- 
dom dvadle* bardzo przy:hylaie. „Z wielką rado- 
ścią — pisze ona w swej odpowiedzi — przyjmuję 
wezwanie do występów gościnnych w Pradze. Wspo- 
mnienia z przeszłoś'i na Pragę, na serdeczne a go- 
rące przyjęcie, któregom dsznsła ze strony dyrekcji 
i arty-tów „Narodcego dv-da*, jakoteż od Czechów 
wogóle, należą do najmilszy'h w mojej karjerze ar: 
tystycznej* Dzienniki czeskie dodają, że sławna arty- 
stka uwiadamia w swym liście 2 w ty h tygodniach 
będzie grać w Poznaniu, we Lwowie i Krakowie; 
do Pragi zaś będzie mogła zawitać dcpiero w dru- 
giej połowie stycznia 1903 

Opera W. awrcńskiego. pt. „Marja” 
(osnuta na tle poematu Malczewskiego), została już 
przyjęta przez dyrekcję tsatrów warszawskich i wy- 
stawienie jej nastąpi w ciągu sezonu zimowego. 

Powieść Pruss, pt. „Aoielka*, rukuje 
w przekładzie p. B. Noret'a, czasopismo francuskie 


Revue bleue. Przeklad jest bardzo staranny 
„1 wierny. 
Konkurs na dzieło teologiczne. Wydział 


teolcegiczny uniwerzyt tu katolickiego we Fryburgu, 
ogłosił konkurs na najlepszy opis żywota jednego 
ze świętych polskich z XIII wieku. 

Warunki konkursu są następujące: Autor po- 
winien neszmprzód roztrząsnąć starannie Źródła, na 
których ma się oprzeć praca, ustalaąc krytycznie 
ich wartcść historyczną Powinien dalej przedstawić 
wypadki mające związek z życiem świętego, ozna- 
zając z możliwą dokładzością czas i miejsze dzia- 
łalności świętego. Powinien określić wplyw, jaki 
Święty wywarł na sobie współczesnycb pod względem 
religjnym, polity znym, lub jakimbądź innym. Wre- 
ssie, © ile na to pozwalają istniejące dokumenty, 
powinien nakreślić obraz wewnętrznego życia świę- 
tego, formy tego życia i jego rozwou Cuda i zda- 
rzenia nadprzyrodzone, należy rozważać ze stanowi- 
ska ich historycznej wartości. Studiu a o osobie 
i działalności świętego, powiano być rozwinięte na 
tle ówczesnego dziejowego otoczenia w Polsce. Praca 
ma być przedstawiona wydziałowi teolog eznemu 
arzed dniem 16 października 1904 roku, w dwóch 
językach, z których jeden może być niemiecki, fran- 
suski, lub laciński, drugi musi być polski. Można 
tukże na konkurs nadsyłać dzieła; drukowane od 
roku 1904. Nagroda wynosi 500 franków. 

9 X X 
Użyteczna książka. 

„Tanio a dob ze” to haslo, które w na- 
szych czasach wygórowanego zbytku stało się 
prawie iluzorycznem. Nijmniej zastosowania 
znajduje ono może w dziedzinie strojów kobie- 
cych, gdyż zaaną jest rzeczą, że d'iś gdy idzie 
o sprawienie sukni, materja najmniejszą od- 
grywa rolę a główny wydatek przypada na fx- 
gon, szycie i dodatki. — O te dodatki! J-st je- 
dnak ogromna ilość ludzi niezamożny.h lab 
średnio zamożnych, oszczędnych lub posiadają - 
cych liczną rodzinę a wreszcie nawet ludzi za- 
możnych, którzy jednak mają bardzo urozmai- 
cone potrzeby; wszyscy ci, chociaż posiadają 
wyrobiony smak estetyczny, nie mogą iednak 
na stroje poświecić tyla, ile tego wymagają o- 
becne potrzeby. Szukają za tem za środkiem 
sporządzania ubrania dla siebis i rodziny tanio 
a jednak dobrze i elegancko. 

Środek ten podaje książka, która niedawno 
wysała drukiam w nakładzie „Mód Paryszich* 
„Praktyczna nauka kroju sukien 
famskich* (przez F. W.). Każda pani, po- 
siadjąca w domu tę książkę, potrafi z latwością 
nądź to sporządzić sama ubranie dla siebie 
i dzieri, bądź też pod dozorem własnym i we- 
dle własnego kroju, dać je sporządzić szwaczce 
domowej. 

Autorka tej ze wszech miar użytecznej 
książki, jedna z rutynowanych wspólpracowni- 
czek „Mód Paryskich“, cbrała z prmiędzy roz- 
liczny:h metod, francuską metodę, jako naj- 
prostszą a zatem najlatwiejszą. Podaja nadto 
dwa sposoby kroju. jeden latwiejszy, prostszy, 
drugi bardziej skomplikowany ale dokład siejszy. 
Chcąc ułatwić zrozumienie połanych przepisów 
umieściła autorka na wstępie krótki rys pod- 
stawowych wiadomości z geometrji i rysunku 
linijnego. Poucza następnie dokładnie o sposobie 
brania miary, poczem przechodzi do dokładnego 
orzedstawienia nauki rysowania form, uwzglę- 
dniając przytem formy: 1. staników od naj- 
prostszych do najbardziej skc mplikowanych dla 
dorosłych osób i dla dzieci, 2 spódnie — za- 
stesowując te fascny, które w ogólnych zary= 
sach zostają niezmienne i przystosowane być 
mogą do każdej mody bieżącej przy pomocy 
drobnych zmian, 3. sukni „Princesse“ (trzema 
sposobami), 4. ubrań negliżowych, jak 
kaftaników, szl-froczków etc., 5. paletotów 
krótkich przylegających i wolnych („sac”), 6. pła- 
szczów wciętych i pawpól wolnych, 7. man- 
tyl długich czyli rotund i 8. pelerynek 
(cnllet). Nieocenioną jest rzeczą, że do każdego 
działu dołączony jest sposób przykrawywania 
materji wedle form, spajania, „przymierzania 
oraz wykończeria każd j części i całości, czyli, 
że z dokładną nauką kroju łączy się też kom- 
pletna nauka szycia sukien. i m 

Gdy jako dalszą zeletę tej książki podnie- 
siemy jeszcze język jasny i zupełnie zrozumiały, 
jakcteż wielką ilość ryc n, uwidoczniających każdy 
szczegół nauki, to nie wątpimy, iż w krótkim 
czasie znajdzie ona przystęp do najszerszych kól, 


Müller 


Tal 
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stanie się nieodzownym przyborem pracy i za- ' 
pobiegliwości domowej nxszych pań. 


P, Daszyński nie ma szczęścia 
lo Rnsinów. 


Kiedy w prasie omawi»no strejki, wmięszał 
Big, oczywiście, do dyskusi so*j»listyczry Na- 
p”eód t ty czął tryumi>wać twierdząc, że strejki 
były dzielem śncjalistów. Spotkała go wówczas 
ze strony „tkraińców* dosadan odprawa i zas 
przeczęnie. Rexuza jednax +nie zmieniła wcale 
sentymertów organu p. Daszyńskiego”, klóry 
radby keniecznie wkraść się w serca R sinów. 
I dalej przeto wraz z hajdarearzy”ną prowadzi 
wojrę z Polakami w Galicji wiekodniej, pra- 
wiąc komplimenty prowońdyrom ruskim, a o- 
śmieszając każdy ohjaw polskości. Jakoś jednsk 
nie skutkują ta neteętna mił ść i umi:gi, bó 
oto znowu w cnegdzjszym  Halyczan nie (nr. 
209) znajdujemy bardzo strnowczą, ped adre- 
sem Napredu prośbę. aby się — odtzepił.. 
Hułyczanin nie widzi żadnej korzyści ze współl- 
nej akmi Rusinów z socjalistami polskimi. 

„Rerultat takiej taktyki — pisze on — 
bylby następujący: Głyby połącznnym demokra- 
cjm, pols'iej i rusciejj powiodło się rbalić 
szlach ę, to ludność ruszą cockaęłshy sę w u- 
ścisku pelskirh d makratów i ludowómw. Ni 
takiej zamianie ludzość rusta nic zgnła nie 2y- 
skałaby, albowiem zarówno demokraci, jaz 
stańczy y, uważają swoje interesy partyjce, czw 
kastowa, jako „sprawe nerodową*. Z tego, 
cośmy powiedzie, wypływa jasno, ta polscy 
socjaliści, rzekomi przyjsciele narodu ruskiegn, 
są d'a ruskiej ludności w kraju tak szmo nie- 
b'zseczni, j:k steńczycy i prlscy demokraci z 
ludowcami.  Ostatai wypowiedzieli Rusinom 
wojnę otwartą, n polscy socjal śi starają się 
rzekomą przyjsźaą do ruskiego cbłops i mie- 
szczznna uspć czujność i osłabić cd>orność 
w walce narodowej, ża już nie wspominamy o 
tem, że podsopują ustrój narodowy ruski. jego 
cerkiew i wiarę*. 

Dla innego konkurenta powrższe „arbuzy“ 
byłyby może wystarczejące. Ale Nap"zód zniesie 
kor fuzję z dobrą miną! 


: bi LRE, 
„Pierwsza chywatelka” helgiiska. 

Zmarła królowa Henryka mie znesiła ety- 
kiety. „Jestem poprostu obywatelką B lgji — 
mów ła pewnego razu do biskupa Lótilich — 
jeż'li już tak chcecie, to „pierwszą ot:ywatelką 
w kraju* — dudała żartohliwie, Znały ją też 
w tym cbarekterze zarówno Bruksela, jak Spa, 
Laeżen, jak i Ostenda. Lubiła jeździć bez eskor- 
ty, zwyczajnym ekwipażem. Pewnigo razu w 
okalicy Spa jechała bardzo szybko mała til- 
bury, zaprzężonyra w jednego sonia. Spotkał 
ją włościanin i sądząc, że to ktuś z gości ką 
piel: wych, zawalel! „No, no, gdyby właściciel 
ekwipażu wiedsał, co pani wyprawia, toby 
drugi raz nie wsnsiął konia za najdroższe pie- 
niąd.e!* Uwaga była niesłuszna, królowa uroiala 
obihodzić się z kcńmi, potr fila zażyć najdzitsze 
rumaki, jej dbałość o wszeikie zwierzęt: byla 
równie wielka, jak dobroć dla ludzi. Nie po- 
zwchła w swej obecneśn podnieść bata. 

Niegdyś, w pobliżu Pont de Thena ujrzała 
galganiarza, jadącego z worksmi na wózżu, Za- 
przężonym w psa. Poganiał go beziitośnie. Kró- 
lowa zutrzymała się, kazała mu zejść z wózka 
„Czemn pani wtrąca się w nies»oje rzeczy? 
Proszę mi dać święty pokój!” — zawołał. Kró- 
lowa nic na ło n'e odrzekła, ale wezwała žan- 
darmów, by przeszkodz li znęcaniu się galga- 
niarza nad hiediym psem. 

Marja Henryka miala u siebie istną mena- 
żerję: dwie papugi, małpę i dwa pirczerki, któ- 
re rzucały się ua każdego, co bardzo bawiło 
królowe. Wiaścicicie cyrków wiedzieli, że mogą 
zawsze leczyć na poparie menarchini,, lubiła 
te przedstawienia narówni niemal z opercwemi, 
a byla mistrzynią w konnej jeździe i w treso- 
waniu wszelkich zwierząt. 


R) rk à LI 
1282 w a iaw fa 
Lwów 2 października. 
Świadek zbrodni na Wulce. 

Przed trybunał m :wyklym, pod przewodni- 
ctwem radcy Pbilipa, adbyła się dzś rozprawa, 
która nie uchylia wpraxdzie ani rąbka taje- 
mniczej zesłony, okrywającej sprawe morder- 
stwa porelnionego na Wulce w nocy z 9 na 
10 stycznia br. na osoli? Zrgmunta Ostro- 
wskiego, ale zaslona ta zafalowała. 

Jako oskarżona, zasada ra lawie Marja 
Urban, false Stadnicka, ebwiniona o złożenie 
falszywych zeznań przed eadem i e oszczerw”. 


i 


N. A. _N. A. LEJKIN 


W COSCINE U TURKÓW 


~ Hnmorystyczny opis podróży 
małżonków Mikolaja iwunowicza i Głafiry Sems- 
nównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Ml. R. 


— (o oni tem mrncżą? — zapytał Miko- 
laj Iwanowicz Gxrabeta. 

— Oni, duszko moja, dcpytują się, czy ci 
te robi dt brze, — odpowied»iał tenże, 

— Ahs! Wiem już.. Tak, tek... Bardzo 
dobrze... Ewet... Szjukjur.. — powtarzał Miko- 
laj Iwanowicz. 

Po natarciu ciala, rozdoczęło się mycie glo- 
wy. Ogolony łaziebny wziął do rąk wiulki ka- 
wałek mydla i za chwilę kawalek ten po-zął 
w szybkim ruchu krević się po głowie Mkeleja 
Ixanowicza. Drugi służący równocześnie pole 
wał głowę wodą z czarzi. Mydło w ręku lazie- 
bnegs wywracało bosly dek la głowy i szyi, 
jak balon w dloni żonglera. „ Wkrótce Misołaj 


Iwanowicz dusil się.w mydlanej: pianie. Co 
chwila powtarzały: się tureck'e pytąnia,* czy mu 
to, przyjemnie. va 

— Ewet! Sejukjur! — krzyczał w cdpo- 
miai M tołaj Iwanowicz. 

Nareszcie glowa umyta. Rozpoczęło się my- 
cie ciała. 


$ 


popelnione przez fałszywe obwinienie ulana 
Dymitra Ferenca o zhr dnie zgwałcenia. Oskarża 
prokurator Świerczyński, broni dr. Gabel. 

Sprawy samego morderstwo, akt oskarże- 
nia wale nie porusza. 

Oskarżcna, dość przystojna 32 letnia ko- 
bieta, j st idealnym typem kobiety przewrotnej 
w najwyższym stopniu. Opowiada tiestwoRzo-, 
ne rzeczy 0 swej przeszłości, o podróżach do 
Wiednia, Pragi i Ołomuńca, jakie ptzeds ęwzię- 
la w towerzystwie jakiegoś Stadnickiego, opo- 
wiada dalej, jak zachorowała w Pradze i leżąc 
w łóżku wzięła ślub ze Stadnickim. Zeznania 
swoje zmienia co chwila, cofa i z zimną krwią 
upewnia, że uajn'eprawdopodobniejsze co chwi- 
la nowe i co chwila inaczej opowiadane przez 
nią historje, są prawdziwe. Jako próbę wiary- 
godności jej zernań dość przytoczyć, że twierdzi, 
że była ona wraz ze Stadni.'kim w Prusiech. 
Na zapytanie przewodniczareg:„ gdzie są te 
Prusy, odpowisd:, że Prusy, to duże miasto 
koło Czech, w którem mieszsa dażo Niemców. 

Nie mniej fantastycznem jest opowiadanie 
s rzesomem zgwał eniu Jej przez ułana, które 
ok'zuje się cd a do z zmyślonem. Wogóle 
wobec temperamentu i przewłośri U b nowej, 
tar, jax ją ona sama przedstawiła, Messzlina 
jest skromną tylko persjo:tarką. 

Ageut policji Przestrzelski, który Urbano- 
wą aresztował, zeznaje obszernie o tem, eo z 
ust jej słyszał w szmym zaraz początku. Z:+- 
znania ta brzmią zupełnie inaczej niż to, co o- 
skarżona mówi dzisiaj, Powtarzają: wyztania, 
jakie mu Urbanowa poczyniła, twierdzi świa- 
dek, że zsęarzana uzuyślnie wy'wyślla sobie 
fałszywy opis całego zajścia i umyślnie żelnie- 
'zy ako rzekomych morderców przedstawia, 
ahy eslą sprawę zagmatwać i utrudoić śledz= 
two. Ostrowskiego zamordowali nie żołnierze, 
ale ludzie cywilni, oskarżona zaś co naj- 
mniej była wspólłuczestniczką mor- 
derstwa... 

Przewodniczący przerywa świadkowi, zwra- 
cając jego uwagę, Że na rozprawie dzisiejszej 
nie sprawa morderslwa jest roztcząsaną, ale 
sprawa fałszywy h zeznań Urbanowej. 

Św. Dymèr Ferenc, gefreiter ułanów, 
wskazany pierwotnie przez Urbanową jako ten, 
który jej gwałt zadał, nie widział jej nigdy w 
życiu, w dniu zaś krytycznym miał areszt i 
nie wychodził z koszar. 

Na pytanie przewodniczącego oświadcza, 
że po agnoszowaniu go przez Ucbanową, bez- 
zwłocznie osadzono go w więzieniu, po upływie 
już jednak 24 godzin okazala się jego niewin- 
ność i wyntszczano go z więzienia, tembard:iej. 
że sama Ucbanowa przyznała nazajutrz, że 
zgwałcił ją jakiś inny żołnierz. 

Sw. Stanisław Kolbenmaycer, plutono- 
wy ulanów, zeznaje drobne szczegóły koszaro- 
wego Życia. z których oxazuje sę. że to, co ze- 
znaja oskarżona jest o tyle niemożliwem. że na 
„t:rinszekcji* nie stoi nigdy g*freiter, jak to 
ona twierdzi, ale ułen-szeregowięc. 

Odczptaro jeszcze protokoły zeznań oskar- 
żonej złożnne w śledztwie i jej świadectwa, po- 
czem cbrońca dr. Gabel postawil wniosek o 
cdroczenie rozprawy i oddanie jego klientki pod 
obserwację lekarską, w celu stwierdzenia jej 
poczyt lności. 

Trybunał przychylł się do wniosku cbrony 
i rozprawę «c draczono. 


Rokowania ugodowe. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego* .) 


Wiedeń 2 ssździernika. W sprawie ugs- 
dy austro węgierskiej nastąpił zwrot nie- 
powyślny. Jak słychać, prezydent gab neru 
p. Szell, poczynił pewne koncesje, ua które 
zgodzić się mie chcieli ministrowie wegierscy. 
Dziś był na posłuchaniu u cesarza dr. Kuerber, 
a następnie o godz. 10 rano p. Szell. Obeenie 
nadchodzi wiadomość, że ministrowie węgierscy 
wyj żiżeją dziś, nie ukończywszy rokowzń, fu- 
maczac się tem, iż ważne sprawy powołują ich 
do Budapesztu. Pow:zechnem jest zdene, że 
rokowania na razie rozbiły się. 


= P. Bareiński w Wiedniu. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 2 psźlziernika, Bawi tu poseł 
Barwiński i jak się wyraził do dziennikarzy, in- 
terwenuje w rozmaitych sprawach dotyczący h 
Rusinów. W'zsraj konfercwasł z p. S«usterszi- 
cem, z którym należy do prezydjum Zjedoocze- 
nia słowieńskiecgn. Barwiński opowiadał w ko- 
lach dziennikarskich, że inspirowane wiadom»: 
ści o rokowaniach ugodowych między P«lukami 
a 5 rr są be MAJ ne i JM 2> piorw- 


"gda, drugi zaś w ślad za nim, TT 
dłomą po tem samem miejscu, nie naciskając 
jednak tak silnie, jak ło dieje się w parniash 
rosyjskich, Iez łagodnie, delikatnie, zaledwie 
dotykając dłońmi i palcami. Pawtóczyły się 
znowu pytania, czy „moskowlu* przyjemnie. 

— Ewet! Ewet! — krztusił się Mikołaj 
Iwanowicz. 

Po umyciu zaczęło się polawanie wodą 
z czarek, ubracano Mkołaja Iwanowicza pięć 
razy, polewając nieustannie; nakoniec, podme- 
Bicno, posadzono i owinięto mu głowę zawcjem 
z dwóch szmatek płóciennych. 


LXXX. 

— Aj, draby! Wychrzcili! Poprostu, wy- 
chrzeili! Spojrzyj, Garabet! Wycbrzcili mnie na 
Turke! No, gdyby to widziala żona! — krzy- 
knal Mikolaj Iwanowicz, oeknąwszy się w za- 
woju. — Teraz trzeba tylko, abym sią napil 
kobylego mleka i Turek gotowy. 

— Turcy, duszko moja, nie piją mleka ko- 
bylsgo, — odpowiedział Garabet. 

— Wię' jakież jest jeszcze znamię ture- 
ckie? Aba! Fezl.. Garabet, kup mnie jutro f:z 
turecki. 

` — Kupie, kupię. Wszystko tobie kupię, 
efendi. Kupię i fez i kaljan i dywan kupię ci 
na przyjermtiość. Ale teraz pójdźmy zagrzać się 
dọsgoracej parni. Chcesz do gorącej perni ? 

Garabet pedniósł się z kamiennepó doła, 
na którym leżał i zaowu wia: na Kotu 

— Alboż jest jeszcze gorętszą od tej par- 
ni? W takim razie, oczywiìscié, chcę. 

Na dany znak przez Garabeta, podniesiono 


| Mikołaja Iwanowicza i poprowadzono ku drzwiom, 


Jeden łaziebny nacierał namydloną ' które znajdowały się w jednej ze ścian umy- 


szym warunkiem iazich rokowań bylby, aby | 


prasa polska zaniechała gwałtownych wycieczek 
przeciw Rusinom. 


=» DEPESZE . 


telegraficzne i telefoniczne. 


Broszura p. ,Kramarza. 

Praga 2 września. Poseł Kramarz ogło- 
sil w pism-ch angielskich, a następnie wydal 
o obną broszurę pt. „Europa a kwestja czeska.“ 
W pracy tj dowodzi p. Kramarz, że Czesi w 
Austrji mają ważną misję, broniąc Austrji przed 
germanizacją i przed H herzollernami, bo gdy- 
hy Hokenzollernowie znaleźli w Austrj' drogę 
dla siebie wolną, to państwo ich wkrótce roz- 
ciągaloby się od Bałtyku dn Adrjatytu. W bro- 
szurze tej zaznajamia także dr. Kramarz czy- 
telników angielskich z zajściami we Wrześni i 
z mową malborską cesarza Wiihelma. ii 

Emigracja do Afryki południowej. 

wiedeń 2 października. Z powodu wie- 
lokrotnych zapytań o warunki emigracji i wi- 
doki zarobku w Afryce południowej, zatomuni- 
kowało ministerstwo spraw wecnstrznych pod 
ległym władzom, ża tak co dn uzystania po- 
zw»clenia na wylądowanie i dalszą podróż w 
gląb kraju, jak i co do złych widoków zarobku, 
ils zaszła w znanych już pierwej stosunkach 
żadna zmiana. 

C'ągnienie losów. 

Stambuł 2 p ździernika. 
niu łosów tuceskitih padła glówna wygrana 
300.000 franków na ur. 394 971. 

Wały forteczne w Pozuaniu. 

Poznań 2 października. Z wszetie ws- 
łów fortecznych rozporznie się niebawem. Z Ko- 
lonji przybył radca S Goben, celem obejrzenia 
terenu pod budowę i w towarzystwie inżynie- 
rów zwiedził Chwaliszewo. Dalej badane będą 
tereny w oktlicy zniesianych bram berlińskiej ı 
królewskiej. 

Walia kulturna we Francji. 

Paryż 2p źtziernika. Malin potwierdza 
że rząd ma zamiar zaraz po zebraniu się iżby 
d:putowanych przedłożyć nowelę do ustawy 
krngrezacyjnej, zaostrzającą kary dla kongrega- 
cyj, które nie zaztosowują się do przepisów 
ustawy. 


Przy ciągnie- 


Uroczystcść w Szypce. 


Szejnowo 2 października. Na zakoń 
czenie manewrow odbvla się wczoraj koło Sze; 
nowa, wcbec księcia Ferdynanda parada woj- 
skowa przy udziale 35 000 żołnierzy. Byla to 
największa z wszystkich rewia w Bulgacji. Obe- 
nym był także wielki ka. Mikołaj Mikołajewicz. 
Po rewi odbyło się śniadanie galowe. Najpierw 
ks. Ferdynand wzniósł toast; wspomniaws'y na 
pelae chwały dni bułgarskiej woiny o w»lność 
i na dzielność i poświecenie rosyjskich i bulgar- 
ski h ż łnierzy, wychylił kielich na cześć cara 
i wielkiego księcia. Wielki książę Mikolaj w od- 
powiedzi podniósł znakomite zalety armji buł 
garskej i pil w imieniu cara na pomyślność 
bulga skiego wojska. 

Bułgarski minister wojny Paprikow wzniósł 
z kolei toast na cześć rosyjskiej armji, poczem 
wielki książę powtór vie toastował na pomvślność 
księcia, issteocy tronu i artaji bułgarskiej. 

Książę F-rdynand i wielki książę M kolaj 
odjecbali do Bargas, a rosyjski minister wojny 
Kuropatkin do Plevay. 

Z Szwajcarji. 

Berno 2 paźiiernira. Rada związkowa 
przyjęła iedoaogłośnie z nieznacznemi tylko po- 
prawkami, u hwaloną przez radę narodową 
zmiane konstytucji związkowej, według której 
to zmiany związek wyplscać będzie kantonom 
subwencje na podniesienie stanu szkół elemen- 
tarnych. 

Niepokoje w Ameryce. 

Nowy Jork 2ozździernika. Amerykań- 
ski okręt wojenny „ Wisconsin" przybył do Pa- 
namy. 

Trinidad 2 pażdziernika. Na rozkaz g2- 
nerala Velutiniego, zostali aresztowani dyrestor 
i urzędnicy francuskiego kabla podmorskiego w 
Carupano. Gdy francuski agent konsularny 
chciał w tej sprawie interwenajować zostal ró- 
wnież uwięziony K:b:l przy wybrzeżu jik do- 
msyśla;ą się, przeciął parowiec  wenrzuelski 
„Restaurador*. Panuje tu wielkie wsburzene 
wssutek tych zajść. Konsul francuski zaniósł 
protest przeciw temu postępowaniu. Ocze- 
kują przybysia francu kiego krążowoika „Vage“. 

Waszyngton 2 naźd iernika. Amery- 
kański p seł w Uaracus, Bowen, nadesłał na- 


* stę: ującą depeszę: 


walai. 
zaś na riernię, ale uwziął się i nie pozwohł 
więcej zawią?ać go leziebnym. 

— Włóż, duszko woja, drewniane trzewi- 
ki.. Bez trzewikó w, nieboże, upieczesz się tam, 
jak baranina, — dorzdał Girahet. 

— Nie ugiskę się. Tslco Turcy mogą się 
upiec, — odrzekł dnmnie M kołaj Iwanowicz. 

O'warto drzwiczki gorącej parni. Mikołaja 
Iwanowicza nagle wepchnięto do malutciej celi 


| o kamiennej posadzce z kamiennemi schodami 


i drzwi zamknięto. We drzw'ach znajdowała się 
szklana szybka Służebni stanęli przed szybką i 
darli się w niebogł sy, dopyt?ą", czy ich klien- 
towi dobrze i czy mu przyjemnie. Gabet na- 
tychmiast tłumaczył pytania. M k'laj Iwanowicz 
zbliżył twarz do 'okienka, wstrząsnął głową 
przecząco i na całe gardło wrzasnął z celi: 

— Jok! 

Po dwóch minutach wypuszczono go z ko- 
mórki czerwonego, jak raka. 

— Jest cela jeszcze gorętsza, — mówił Ga- 
rabet. — Ch e-z m ża tam, cfendi? 

— Prosajź. Tak, czy tak, — chcę. 

— W.ź, duszko moja, opasię, weź dre- 
wniane trzewiki. Jak Boga kocham, tak żaden 
czlowiek nie wytrzymuje tam kez saadałów. 

— Mówisz zapewne o czlowieku tureckim. 
Być może. Ale Rosjanin. U nas we czwartki 
parzą się T. tarzy w parniach — no! Naparzą 
w izbie, że aż się włos skręca, a dla mnie jest 
jak największą przyjemnością. Prowadź. 

Garabet przetłumaczył (te słowa łaziebnym 
na język (urecki. Ci uśmiechnęfi się, poprowa- 
dzili M:kola Iwanow'cza do drzwiczek w ścianie 


przeciwległej i wepchnęli go do środka w taki 


sam sposob, jak poprzednio. 


Owinięte dokoła bicder płótno spadlo 


Zawiadomiono mnie z dobrego źródła, że ' 


rząd wenezu lski ma zamiar poprzecinać wszyst- 
kie kabla. Wnoszę o wyslanie bezzwłoczne okrę- 
tów wojennych do W*nezueli. 

Zamach na de -utowanego. 

Bruksela 2 paź lziernika. Domniemany 
Shruwca z macu ha dom deputowanego Car- 
tona Wiartiego, zostal. przewieziony do sądu. 
Mm, że sąd ma coraz nowe dowody winy 
aresztowanego, ten uparcie wypiera się wszel- 
kiej winy. 

W pomieszkaniu jego i w kieszeniach ubra- 
nia znaleziono proch. 

Katastrofa w kopalni. 

Londyn 2 paź lziernisa. Podczas zjazdu 
górników do szybu w Pontypnol urwała się lina. 
Ośm osób spadło w przepeść i zabiło się na 
miejscu. 

Nowy ucisk. 

Petersburg 2 p.źlziernika. W zbio- 
rze praw ogłoszeno, że general gubernator war- 
szawski otrzymuje prawo zamykania w razie 
potrzeby **sz'lsich bibljatek i publiczny h czy- 
telń w lokala.b stowarzyszeń w Królestwie 
Polskiem. 

Ueieczka bankruta 

Kilon]ja 2 paź izuruika. 
większych tutejszy h kuzcó e, Fischer, umknął, 
pozostawiwszy zoaczne dlugi. Same dlugi 
wekslowe wynoszą przeszło 100.000 marek. 

Strejki. 

Doual 2 paźłziernica. Górnicy z kopalni 
węgla w Aaiche uchwalili jedzomyślnie rozpo- 
cząć strejk. 

Waszyngton 2 paź iziernika. Wlaści- 
ciele r zmatyh kopalń i vrezydent związku 
rcbotmków górniczych, przyjeli zaproszenie pre- 
zydenta Roos.v=lta na konferencję w sprawie 
strejku. 


Jeden z naj- 


Olbrzymi požar. 

Łódź 2 p. żin rnika, Wczoraj wyhuchł 
pożar we wsi Wuźniki pod Sieradzem i zni- 
szrzył 120 d'mów; 9 domów tylko ocalało. 
Dwoje dzieci sginęł» w pl. mieniach. 

Cholera. 

Nowy Jerk 2 p źiziernika. Na Fllipi- 
nach, na wyspie Dol» sreży się cholera w za- 
swaszający sposób. Codziennie zasada na cho- 
lerę prze-zło 1.000 osób. Mieszkańcy przerażeni 
uci-keją i pozcstawiają chorych bez wszelkiej 
opi ki. 

Poznań 2 wrześ ia. Posener Tagblatt 
wych dzi od duś nakład*m głośnego redaktora 
H W:lckera z polecenia komitetu redakcyjnego. 
O.vowiadają po tnieście, że Zos. Tayblalt nabyli 
hakatvści. 

Kapsztad 2 psźiziernika. Fouche, Jou- 
bert i Kreutznger odjechali drogą na Asglię 
do Ameryki i wygłoszą tam szereg odczytów. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Linja telefoniczna do Wiednia przerwami. 
pomiędzy Bielskiem a Wie*mem wskutek czego de- 
prsz telefonicznych nie otrzymaliśmy 
Dział ekonomiczny. 

Wieden 2 p źtziernika. 

(fr.) Brak g tcwai w Ameryce, wytwarza 
na giłdze nowojorskiej prawdziwą panizę, 
kvóra oddriaływa tkże ma europejskie targi. 
Wedle dzisi: jszych depesz z Nowego Jorku, za- 
mierza minister fioansów Stanów Z, dnoczo- 
nych przyjść gieldzie nowojorski.j z p mocą 
i oddać jej z państwowyrh rezerw znaczną su- 
mę złota do dyspozy ji. Na naszej giełdzie ten 
dencja osłabiła się ci kolwiek, W elxie wrażenie 
wywarł ostry reskrypt wystosowany przez mini 
stra ssa*bu do gubernatora Laenderbanku z po- 
wndu m'lisoowych kradzieży Jellinka. Kartel 
naftowy jeszcze nie przyszedł do skutku, nato- 
mast zares? się na powstanie nowego kartelu 
fabrysantów świece stearyaowych. 

-- Giełdy zbożowe w Wiednu i Buda- 
peszcie, z powodu Świąt żydowskich, zamknięte. 

Wieden 2 październ:ka. (Ginioa połudn. 
godzina 12 m. 45). Marki 1:7 07 Renta majowa 
10060 Weg renia knronows 97 90 Akeja austi. 
zakl kred 0682:—, Akcje węg. zakl. kred 725'-- 
Aksje Angiobankn 27450  Akeja Uniombarku 
s38: Aknie Bankvereinu 453—. Akrje Linder 
bsoku 39650 Aksje kolei państw 7 325 Lor 
bardy 78:50 Akcje kolei Bihetha! 481 — Ake: 
'abryki bremi —-—, Aka:o  tytomowe — — 
Akcje Alviny 374 —, Akeja Rima Muranji 492 —, 
Akeis pragskiego Taw. Żel. —, Losy ture<k' 

1350, Ruble 25350  Usnasobiemie bez interesu. 

&erlin 2 października. 'Gielda poraann, 
Akcje kredytowe %15 - Towarz. dyskontowe 
185 80 "usnsakies:= sprkojne. 


— Efendi! D szko moja! Czy tobie nie 
jest za porąco bez butów? krzyknął po 
chwili Garabet, zbliżywszy się do okienka ko- 
mórki. 

— Jok! słychać kyło ze średza, sle 
musiało naprawdę dobrze dopiec Miclajowi 
Isanoriczowi, bo za chwilę począł stukać, pro- 
sząc, ahy g3 wybus:czono. 

Otwarto drzwi i wyszedł. Ormjanin klaska1ł 
w dłonie i mówł: 

— Pokaż swą skórę, duszka mojs, pokaż 
Czerwona, ale nie... — tu kiwal głową, ogląda- 
jąc na wsze strony ciało Mikolaja Iwanowicza. 
Nareszcie zawołał: 

— Dziw, jaka skóra ty masz efendi! 

— Rosyjska... To najlepsza skóra... Powia- 
dam ci, wszystko wvt'zyma, co zechcesz... — 
mówił z brawurą Mik laj Iwanowicz, oddecha- 
jąc ciężko i zalewając się petem. 

Łoziebni podbiegli z woł:chatemi, suchemi 
prześcieradłami i poczęli go obcier é, 

— Czy nie byłoby teraz d brze, gdybym 
się tak oblał zimniutką wodą, Garabetku? — 
zapytał. 

— Tu nie ma taka woda, duszko moja. 
Ty, duszko moja. idź teraz do innej isby i po- 
lóż się w chlodnym kąuku, a ja grzać się 
tu będę. 

Na rozkaz Garabeta łeziehni owineli Mito- 
laja I vanowirza w wołchate prześcieradła i ul 
żyli nì marmur wej !erasie w pierwszym od 
dzial pirm. Tem jediak nie ebciał on pczo 
sta; przeszedl do garderoby i ułożył się na 
sófie. 

Łaziebni stali nad nim i, uśmiechając się, 
powtarzałi coś po turecku. 

— Czemu grp'cie się, djakłr ? D-iko wam, 


otrzyma każdy na żądanie okazowy numer najlepszego pisma humorystycznego „»„Śmigus'', 
wspaniałe ilustracje, humoreski, dowcipy, szarady i laungłowki do nagrody. 


BE Do każdego numeru dołączony jest bezpłalny Do datek nutowy. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 2 października 190% r 

HOTEL GEORGE Hr. W. Baworowski z Ostrowa. 
Hr. R Dzeduszycki z Martynowa. Hr. M. Ba *orowski 
z Germakówki. A. Glinskey z Londynu. J. Gold z Pobo» 
cza. P. Tiumroth z Kijowa. W. Świeżawski z Hołnbia. E. 
Rylski z Uhrynowa. §. Michyik z Jasła R. Pogłodowski 
z Sanoka, 

HOTEL EUROPEJSKI B. Jocz 1 Krzywcza. Dr. A. 
Mótelmann z Czerniowiec. Dr. Fr. Matelmann z Czernio- 
wiec. S$. Agopsowi*z 1 Chomiakówki. S. Walewska z Ko- 
pyczyniec. L. Wielowiejski z Krakowa K. Buurowicz x 
Warszawy! S. Sikora z Pragi. J. Fabrici z Kołomyi. M 
Wojnarowicz z Królestwa Pol M Arnadt z Wrocłiwia. 
A. Horcdyski z Kociubiniec. E. Z mmermann z Hamburga. 
A Zitterbart z Saten. J. Januszkiewicz z Komarpa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też pie bierze 
na siebie Żadnej za mie odpowiedzialności. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powróc ł ze Szctawnicy 
Ordvnuje ulica Akademicka 16 Telefon 169 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ml. Kopernika |. 3 318 


w którym wykonywa się plomhowamie, wyjmowanie zę- 
bów bez holu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji qaskuteczni» edwrotnie. 


RM” Instytut otwarty cały dzień. Wg 
Lakari - dentysta wrak 
Btobiachi. 


M. Iasowski. 
Nadworny i przyboczny lekarz - dentysta 


Dr. Z. REINHOLD 


powrócił i ordynuje Sykstusa | 29. 


1048 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmanska |. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa : 
plombowanie, wyjmowani- zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych zębów w kaurzuku i złocie — w stosowaych 
wypadkach bez płytki. 398 


Nieżrównanej dobroci tutki : bibułki 
cygaretewe 
BASSOWSKIE 


„LRT” i „KBAJ” 


vibnita cienka przeźroczysta) (bibułka nieprenąeca 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
£3 wszedzie do sabvcla da 


-_ Wszelkie kupony 
wylosowane apem wartościowe 
19 
bez potracenia "rrini lab Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


„kce. Banku hipotecznego. 


Jutro ciągnienie I 


c. k. Wiedeńsk. lterji policyjnej 
Los po 1 koronie 
1500 wygranych w czım 100 głównych wygranych 
f.ktrcznej wartoś i 
II Koron 50.000 Koron II 
Pierwsze trzy wgrane koron 25.000—5000 — 1000 
zostaną na Żądani- vo oaciąyniecn pewnej rowisji 
w gotówce wypłacone. 
Do nabyci: we wszystkih kantorach wymiany, tr-fi- 
k.ch, ko'ektur:ch loteryjnych, oz w blurze loterji 
poilcyjnej wiedeń l., Slngerstrasse 2, Ltó-e każdemu 
nabywcy losu madeszie ufr nkowauą listę BA 
bezpłatnie. 47 


nr. PPM" |=." pralbŹ z 1 październ. 1902 


wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
powi sA jt e ko- 


lorowe ilustracj 


BEF Egzemplarz 40 hel. Tag 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


że Rosjnin wytrzyma największy żur? — mów 
wil. — Trzaha wam wiedzieć, że skóra rosyj- 
sia d'skonale wygarbowana i na całym świe- 
cie najwytrzymalsza. Wy macie tylko żar i nie 
więcej, a u nas jszcze dla większego gorąca 
biją nio'eltami. A tak... 

Ro umie sę, że służebni słuchali pilnie 
i nie ro umieli ani slowa 

— Nie rozumiecie djatły? No, to nie pe- 
trzebx — prawił d-lej M:zolaj Iwanowicz, wy- 
ciąęga ac się ns sofie. — Aha, należalnby zapa- 
lić papierosa! Fajkę!.. Czubukl.. Lule... Ty oń 
pahć... Tatak... Nardżide... — wełał do la- 
ziebnych, mięszając wyrazy. tureckie i rosyjskie 
i wreszcie dal znak na mgi, wkładając palec 
w usta. 

Łaziebni zrozumieli, rzucili się do buf'tu 
i przynieśli fajke turecką, oraz pubar limon ady. 

Wrócił i Garabet z parni. By! aly meli- 
nowy. S'piąc i wzdychając, bezwładny rzucił 
się na sofę. 

— Ja tu tymczasem  przerobilem się cały 
na baszę tureckiego, Gurabece Awetyczu — 
odezwał się Mikołaj Iwanowicz. — Widzisz? 
W zawoju i z turecką fajką. Acb, gdyby tak 
mogla mnie teraz ujrzeć G'afira Semenówna! 
Do.i*ro wytrzeszczyłaby oczy! Q ? Garahet! 
Jestem podobny do buszy, czy nie? — pytał, 
wypuszczając kląb dymu. 

Co tam g>dać! Sułtan duszko moja! 
Caly padyszach! Brak ci jeszce tylco dwóch 
żon — odrzekł Ormianin i zapytał: — Fu du- 
jesz mi drisiaj tę parnię, du-zco moja? 

— Ale bratku! Z przyjemnością .. Bądź 

łaskaw. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


który zamieszsza w każdym numerze 
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7 Życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


Napoleon spojrzał instynktownie w stronę, 

gdzie ślepa laternia z»świeciła, lecz w tejże sa- 

* mej chwili, szybka i zręczna ręka jednego z nie 

~ zra omych, uchwyciła kapelusz monarcby, unio- 
sla, a potem opuściła na czoła koronowane. 

Przez krótką jak błyskawica chwile można 
było widzieć w tej pust:j gęstwinie publicznego 
ogrodu, Napolecna przebranego, idącego na ja- 
kąś schadzkę milcsną. 

B'uda twarz cesarza ukazała się nagle 
w ciemnościach, z oczyma ciskającemi bły- 
skawice. 

Nieznani, sp'skowey może, podchwycili ta- 
jemnicę, o której nikt nie wiedz'al. 

Cesarz podniósł rękę, chcąc odepchnąć zu- 
chwalca, lecz już zapóźao, ręka opadła w pró- 
żnię, nie uderzywszy nikogo, slych:ć było tylko 
odgłos szybkich kroków uciekających dwóch lu- 
dzi — którzy dowiedzieli się bezwątpienia tego, 
o co im chodziło. 

— (o to za ludzie? — krzyknął Napoleon 
wściekły. — Poznałeś ich, Marcband? 

— Wd ialem tylko jednego, nejjaśniejszy 
panie, tgo, który ośmielił się dotknąć waszej 
cesarskiej moś.i. 

— Kto to jest? 

— Kto? pie wiem... Elegant z pewnością, 
oficer lub coś pod:bnego; w każdym razie biale 
ma ręce. Przy świetie lotarni zobaczyłem rękę, 
mankiet hafowany, rękaw ubrania bronzowego, 
palce cienkie, pierścionek zloty. 

— Ehi! co mi po palcach i pierścionkach ! 
Twarzy potmehu'ę, twsr”y nedznika.. Na róż 


Poleca sie HOTEL 


=: „mm A A 


Dla ukończonych uczniów szkół średnich ! AEROS E 


ty się zdałeś, jeżeli nie potrafisz nawet zoba- 
czyć twarzy człowieka, który podnosi na mnie 
rękę? Nie odpowiadaj! Milcz, głupcze! 

Potem, puszczając się w dalszą drogę od- 
ważnie, Napoleon dodał cichym głosem, lecz 
drżącym jeszcze z oburzenia: 

— Sluchaj: jak tylko przyjd'iemy na miej- 
sce, powrócisz co predzej do Tuileries. Powiesz 
odemnie panu de Tanonville, żeby zdał wartę 
młodszemu cficerowi. a sam przyszedł przetrzą- 
snąć calą aleję des Veuves z czterema grenadje- 
rami, wybranymi z najzręczniejszych, jakich zna. 
Bez broni palnej, tylko szable!.. Ah! zapomnia- 
lem... Nech p. Tanonville peśle parę słów do 
generala Repp'a, z zawiadomieniem, że wydala 
się z mojego rozkazu... 

Cesarz przyspiesrał kroku i mówił także 
coraz prędzej; moźnsby rzec doprawdy, patrząc 
na podoiecenie wewnętrzne i słysząc szybkie 
słowa, że chodzi o plan bitwy, nie o operację 
policyjną. 

— P rucznik — dodal rezkazuijąco — każe 
przytrzymać i zabierze z sobą wszystkich prze- 
chodniów, mężczyzn, czy kobiety, jakich znaj- 
dzie w okolicach domu. Zroznmialeś? 

— Zrozumiałem. pajjsśniejszy panie? 

— Nie, nie zrozumiałeś, jestem pewny L. 
Pewiesz panu de Tanonville, co zaszło. Pow:esz 
mu, słyszysz? Chce, żery wiedział z najdro- 
bniejszymi szczegółami. Teraz, kiedy już je- 
steśmy na miejscu, jak tylko mi otworzą, 
ty idź... 

— Gdzie mam czekać tej nocy na waszą 
cesarską mość? — zapytał Marchand, wypro- 
stowany i z odkrytą głową. 

— Za dwie godziny powrócę do pałacu — 
odpowiedzial Nap: leon. — Porucznik zaczeka tu 
na mnie. Ciebie nie potrzebuję Odejdź. 

Drzwi się otwarzyły ; cesarz wszedl do ma- 
lego domu, 
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II. 
Orzeł w gnieżdzie synogarlicy. 


Są domy szcześliwe, gdzie już od progu 
czeka cię uśmiech i prowadzi aż do najtajniej- 


szych zakątków mieszkania. Tskie domy wydają , 


się zrobione, aby dawać schronienie miłości 
błogosławionej, zdobią je piękne oczy kobiety, 
a kwiaty zdają się wyrastać same z wazonów 
porcelanowych i złotych. 

Możnaby rzec, że dość wejść do takiego 
domu, aby być szczęśliwym i dumnym: można- 
by rzec, że są jednakowo gościnne dla ksżdrgo, 
kto wejdzie, a jednak jest tylko jeden czlowiek 
na świecie dla takiego domu, jeden tylro gość 
oczekiwany, tak samo, jak tylko jedaa kobieta, 
której piekność znajduje odpowiednie remy 
w jigo ścianach. 

Jak tylko drzwi otwarto, owiała Napo- 
leona miła atmosfera, jaką nad wszystkie prze- 
klad.l. ° 

Gniew ustąnił; głęboka uraza za zniewagę 
znikła w jednej chwili jak pod wpływem cza- 
rów, czoło się wypcgodziło. 

Przed cesarzem stala pokojowa zgrabna 
i sprytna, trzymając w ręce po nad głową kan- 
delabr z palącemi się świecami. 

Alina, jak powiedział do Marchanda, byla 
„małą, ładną, brunetką*; zaczerwieniła się i u- 
śmiechnęła do wchodzącego: oznaka sympatii 
i uszanowania, pierwszy powód dla cesarza, aby 
czuć sie pomszczonym za zniewagę. 

W dodatku, w głębi malego przedsionka, 
wybitego leklą materją, wznosiły się wyg<dne 
schody pokryte dywanem. Szelest jakiś docbo- 
dził uszu; kawalek sukni w górze przy porę- 
czy; różowe światło trochę przyćmione gazą 
jedwabną. 

Czlowiek przywykły do wrzawy wojennej; 
człowiek, który widział T: uton, Saint-Roch, 
Millesimo, Arcole, Jóna, Eylau i Friedland; 
człowiek, który przebiegał z armją całą Europę, 
Af yke, Azje i którego woła z»wsze tiyumfu- 


oraz dla aspiran'ów. posiadających oegzamia Iatellgeney|cy, 


majkrótszą jest dregą do uzyskania rargi (fiserskiej w stałaj służhie, przez zdania 
egzamiun Kk=deck ego, bez u zęsz zania du szko krd-ckiej, lub de jakiejkolwiek 
bącź innej szkeł, wojstowej ibez odh, wania poprzód jednerecza j sł żhy . cja owej. 
Egz mia tea um trba» nt sk ne w n jwcześni jszyo w'ka, samoistnego 
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jąca, ciążyła nad światem — człowiek ten- 
sam i ubrany jak pokorny mieszczanin, wcho, 
dził prowmieaiejący do ustronia pokoju, dyskre- 
cji i milości. 

— Marto, czy to ty? — zapytał wstąpiwszy 
na pierwszy stopień schodów. 

Trzymał w ręce duży okrągły kapelusz, 
jak proszący o laskę, jak kochanek nieśmiały. 
Wznosił oczy do góry, a blada twarz jego wy- 
rażela szczere przywiązanie, niewinne i pełna 
zaufania. 

Usta uśmiechały się i wyciągały do poca- 
lunku. 

Mloda kobieta, elegancka, pelna wdzięzu 
ukszała się po nad mim. Siła na jego spo- 
tkanie i zatrzymała się zdziwiona, że jest już 
u niej. 

Przez chwilę stali, patrząc na siebie: ona 
dumna, widząc, że musi wchodzić pod górę, 
żeby się do niej dostać; on, szczęśliwy, że wdzie- 
ranie się jego coraz wyżej przez cale życie, ma 
w sobie taki etap. 

A potem, ona, lekka, powiewna, kochaiąca 
i powzbna, zbiegła ze schodów i padła w jego 
objęcia, głowę oparła mu na ramieniu i usta 
do ust jego przytulila, 

„Marto!* — „Najjaśniejszy panie !* 

Te dwa słowa zostały jednocześnie wy- 
szeptane, z jednakową szczerą radością ze stron 
obydwóch. 

— Blady jesteś, ukochany mój włsdco — 
rzekła Marta po długim uścisku. — Bledszy niż 
zwykle... A ja zatrzymuję cię tu, zamnast zapro- 
wadzić cdrazu do... 

— Ijźmy, masz rację! — odpowiedział śmie- 
jąc się c”sarz. — Wreszcie Alinie sił zbraknie 
do trzymania dłużej kandelabru. 

— Oh! tak — cd zwała się subretka. 

Lecz rozkazujęce spojrzenie pani, rzucone 
przez ramię władcy, zamknęło jej usta i dwoje 
zakochanych poszło do buduaru na pierwszem 
piętrze, 
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Napoleon patrzył wesolo na przybranie 
małego pokoiku, jak gdyby wszedł tam po raz 
pierwszy. 

Wydawał się zadowolony, że pokój taki 
ładny, taki przytulny, po więjkich ureczystych 
i zimnych salonach Touilerów. Oczy jego bly- 
szczące Spoczywzly Z przyjemnością na lekkich 
kororkawych i muślinowych firanka'h, na ni- 
skich wygodnych meblach, lampach okrytych 
kleszami alabsstrowymi, na całem urządzewiu 
czysto kobiecem, miękkiem t gustownem. 

A od ram uwielbienie jego zwróciło się do 
ohrazu, do kobiety stojącej przed nim, z usta- 
mi jak kwiat granatu, z cerą ożywioną, w ko- 
ranie cudnych bload włosów, trochę opadają- 
cych już pe pierwszym uścisku. 

Marta de Nansout mitia 
pięć. 

Wydana za mąż ed kilku lat za człowieka 
starszego o lat trzydzieści, oscb'stość urzędo- 
wą, zajmującą wysokie st nowisko w admini- 
stracji i finansach, została mianowana za kon- 
sulatu, przez protekcję Murata — a racze) jego 
żony. intrygantki, Karoliny Bonaparte — da- 
mą honorową Józefiay, wtedy jeszcze pani Bo- 
naparte. 

Przyszło cesarstwo. 

Tuileries i Compiezne zastąpiły Elysće i 
M lmaison. Pani gonerałowa stala się jej ce- 
sarską moś ią; Marta zachowała swoje stano- 
wisko przy monarckini. 

„, A potem stało się, że Napoleon zwrócił na 
nią uwegę. 

Nie d!ałego, żeby była klasyczną piękno- 
ścią, ładniejszą od innych dam dworskich; wy- 
soka i d»brze zbudowana, zarzucano jej jednak 
za wiele śmiał ści w nłozeniu, a byh tacy, któ- 
rzy utrzymywali, że nie ma wdzięku. 

Lecz nie patrzyli chrba na jej oczy; eczy 
cudownie piękne, jaśniejące niezwykłą inteli- 
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dać lastru dla turystó 
taa Lusera "ye Rz ” 
De nabycia w wszystkich nptekach. 308 


cia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Boisera, E. Krzyżamowskiego, 
P. Mikelascha, J. Wewiórskiego, Z. Rnckera; w Tarnepelu L. Fleischman, 
k Krzyżanowski: w Czsztkewie L. Ness; w Jaśle R. Palch; w Kełemyl L. E. 


Stenzi; w Przemyśla W. Mańkowski; w Rzeszewia A. Karpiński; w Sam- 


berze J Lepiamkiewicz w Czaruiewensh Grabewicz i Herold. 


Dra Fryderyka Longvela baisam brzozowy. Już 
sam sek roślinay płymący s Dizozy. ieżeli w pniu wy- 
świdrowamo dziurkę, nany jest ed miepumiętnych cza- 
sów jake najenakomitazy środek piękności; jezeli jednak 
tem sok wedle przepisu w cy przyrząazomy zesta- 
aie w dredze Shand Że) aka baisam, w takim ranie 
zyska dopiere prawie ondewny skutek, 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, tə już uazajatrz rase 
odpodają prawie ulezuaczno łupieżo zo akóry, która 
etaje cią przezte lóuiące białą I dodlkatną, 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarsustki i blizmy z espy 
I madaje młedecianą barwę twarzy; cerze nadaje bialeść, delikatneść i świa- 
żeść usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrebizne, blizny, ezarwe 
neść mosa siłuszczenia i wszelkie imne mieczystości esry. Cena słoika z opisem 
użycia 1 sł. 60 et. Dr, Longicia mydłe konzeccowo, najłagodniejsze i najodpe 
wiedmiejsze mydle dla skóry, wmyślnie przyrządzene pe 60 ct. 

De nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 


Rueckara; w Krakowie u Wiktera Redyka; w Gzeruiewcach u Golichowskiece 
aasi. Mehi apt, Schmiedt & Fontin dro ; w Tarmepeła u Marcjana 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maurycego Adlera, J, Niesiciowskieg»; w Biel- 
oka u Alfreda Blumentkala i w dreguerji A. Haas. 6007 | 
LE" | DRST wma! 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


śmietankowa czekolada w tabliczkach i wałeczkash 


Najwięcej w śmietankę obfitująca 


MLECZNA CZEKOLADA 


Ostatnia nowość słynnej w świecie fabryki crekołady 


Ph. SUCHARD. 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn do szy- 
cia, ktore wyrabi ją meazyny Siagera i obrączkowe, 
a zetralni:ją 100 de 3000 ludzi. 

Z tych 80 fab yk wybrwem 2 jako najlepsze 
na © łym Świecie i do tałem zastępstwo na Gal cję. 

N : wysył m ajentów |... Natrętni ajenci c cdzą 
po domach tylio z majt- ńszemi maszycanei a spr.e- 
dzją po z'ma'lto wygórowanej Cusio, za co d.steją 
15 złr. ed każdej sprzedsnej maszyny. 


Jozef Iwanicki 
„mechanik 
Lwów, hot:1 Żerza 


Prrstę żądać cenniki, 400 meszyn na składzie 
de wyboru. 978 


Suchard a 


MILKA 


15 


> NO W M A W mas 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostassewski-Barański,, Milski i Sp. 


-aar UD. 


lwowskiego. W miescie wydają bilety jardy: Zw'kłe bilety: agencja dzienników J. St, Sekofowskiez 
d rene rano do B-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego rrcepu rodzaju bilely, taryfy. i 
weiłmiki, rozkłady j zuy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krosiekish L D, w podwó.ze, = u 
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er. ha: v godzinach urzedowycn (8—3, w święta 9—lx), 


ETEF TISINA U p 
mograaa deserowe | kuracje 
23568 złr. *_ run yu franko 3 k. — a 232 
| ag 11000 | ED. BUDING 
6 trdcza ro The Nagyósa — (Węgry). 
SIAR" w Lsndysie. 1070 | * prawica 


Jeneralna Reprezontacja EDWARD 
KLEIN, Lwów Kopernika 24. 
|  RROOSE biS E 


kekawiezki 


zmane w całym świecie jako majlepsze 
Damskis I Męskie glnsae, duńskie, 
antylepy, sarale I jelenie itp. 


Kepernicki i Syn 
optycy i meceen ch, 


Lwów, plao Maleki (, 

poleca 988 poleceją pu cozach Baj- 
TADEUSZ GÓRSKI tańsrych ekclary, ewi- 
kiery, lermety, baromat'y, ciepiomierze, 

Lwów. mikroskopy, dzwigui  sal:ktryczoa cte 


Naprawy pajtauie| | zajrychiej. Zamówie 
plac Marjacki l. 8. nia 2 prowincji załatwiamy punatualnie, 


e CROMA WEZ) W RWE. | e adi o a e Mm. 


| teen mma 


| kawelar, 


w casażu baustasua 
trowan= prre 
y al. órzwi 


AP r 
B iiie "p. 
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Barański 


Dr. K, Ustasoswoski= 


Srwawy rok (1846) 


GzuPinóRNIE Pern yerns. 
Find rtata Kawszecaza Nr, 2098) 
Uana 4 Kw, 20 b. 


Dr. M. Osinscewski-Barańskt 


Rok złudzeń (184.8) 


cunser Pewznalazu We 350/80). 
anye $ kar. $4 8 
De nyag wa wszystkich księgosniach 
I rd knor naklndewa, W, Zskarkaadia 
„ w Złomawie. 


æ sa 
Ogrodnik 5 
Galejsnie, z szesaastolstaią 
pr-ktyką, chblupaami świadectw mi z ma- 
goa kh demów i wielkiwa firra kaadlo- 
wych zx egiżminam w Ga tcmbanschole 
wa Wiedm'u, psszukuje pesady w Galirji 
ed stycznia lub wermniej. K-sdydat 
obecnie n> pusadzie xagranicę Wyj: saisń 

udzieli Jufymowica, Penikwa wielka, 


bm RK 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


